
Tu MTP
Lubeka 

chce handlować 
z Polska

(Inf. wł.)
W sobotę Senat miasta hanze- 

atyckiego — Lubeki zorganizował 
na XXVII MTP konferencję pra­
sową. Dziennikarzy powitał sena­
tor Martin — L. Strack, który pod 
kreślił konieczność nawiązania 
kontaktów handlowych między 
Polską a Lubeką. — Zdajemy so­
bie sprawę — powiedział on, — że 
Polska może tyle eksportować od 
nas, ile my będziemy importować 
od niej. Postaramy się popierać 
wszelkie dążenia do nawiązania 
jak najlepszych kontaktów 1 do 
zlikwidowania wszelkich trudneś- 
ci. Lubeka posiada port przystoso 
wany do masowych przeładunków 
drewna, rud 1 węgla, a przede 
wszystkim posiada wielką rzeźnię 
dostosowaną do importowania z 
Polski tysięcy sztuk bydła i trzo­
dy chlewnej. Szczególnie intere­
suje nas polska trzoda chlewna.
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Historyczna data naszej techniki i nauki

Pierwszy polski reaktor atomowy
uruchomiony

Podniebni mistrzowie 
rozpoczęli w Lesznie loty 
o tytuły najlepszych w świecie

W czasie konferencji dziennika­
rze zadawali pytania dotyczące 
możliwości naw’ązania ścisłej 
współpracy gospodarczej, na któ­
re z reguły padały odpowiedzi wy 
rażające gotowość tej współpracy. 
Przedstawiciele Lubeki dali też! 
wyraz zadowoleniu 1 uznaniu dla 
wielkości i estetycznego wyglądu 
Targów. Ich zdaniem ogromna 
popularność MTP świadczy o za­
interesowaniach całego świata 
handlem z Polską.

Rozmowa z kupcem amerykańskim
(Inf. wł.)

Pod „wysokim protektoratem’4 
central „Animex” i „Rolimpex” 
Przedsiębiorstwo Leśnej Produk­
cji Niedrzewnej ,,Las“ zorganizo­
wało w sobotę pokaz swych arty­
kułów połączony z tzw. próbą 
smakową. Zaproszeni na tę ,,uro­
czystość” goście targowi z Hisz­
panii, NRF, Maroka, Belgii, Ho­
landii, USA i Francji smakowali 
z apetytem 26 polskich potraw z 
dziczyzny, nie licząc przystawek”.

Eksportujemy dziczyznę jako 
towar konsumpcyjny i materiał 
hodowlany. Sprzedajemy bite ku 
ropatwy, zające, dziki, jelenie i 
sarny. Odbiorcami naszymi są 
NRF, Francja, Szwajcaria, Wio­
chy, Grecja, a ostatnio — USA. 
Dwa pierwsze kraje kupują u nas 
żywe zające 1 kuropatwy. Dla 
ułatwienia, rozpoczynamy obec­
nie eksport dziczyzny przyrządzo­
nej w konserwach.

Dużym powodzeniem cieszą się 
nasze jagody. Projektuje się 
wzrost ich eksportu o 80 proc. Elu 
port grzybów utrzyma się na 
obecnym poziomie, zwróci się na 
tomiast większą uwagę na popra­
wę ich jakości.

W czasie sobotniej „biesiady” 
przeprowadziliśmy rozmowę z o- 
becnym tam wiceprezesem dużej 
amerykańskiej firmy importowo- 
eksportowej „Bernard Bowman 
Corporation” — panem Juliuszem 
Landesbergiem, Polakiem z po­
chodzenia.

Firma jego była jedną z pierw­
szych, które nawiązały ostatnio 
kontakty handlowe z polskimi 
centralami handlu zagranicznego. 
Przedmiotem jej zainteresowania 
jest obecnie nabiał (jaja), szynki 
1 niektóre artykuły pochodzen'a 
leśnego (jagody). Firma ta zaku­
pione w Polsce jaja sprzedaje w 
Wenezueli, szynki i jagody w 
USA.

P. Landesberg uznał nasze jaja 
Za najlepsze w świecie, tak pod 
względem ich klasyfikacji (wysor 
towania), gatunku jak 1 opakowa 
nia, co jest bardzo istotne w 
handlu. Mimo uciążliwego trans­
portu na tak dalekie rynki, Pol­
ska z powodzeniem konkuruje w 
tej dziedzinie z Kanadą 1 USA. 
Wenezuela to bogaty rynek wol­
nej wraluty, korzystny dla nas. 
Klimat umożliwia tam tylko 
mięsną hodowlę drobiu, nabiał na 
tomiast trzeba importować. Zda­
niem rozmówcy za 3—4 lata Pol­
ska dostarczy Wenezueli 10—15 
Proc, jej ogólnego importu jaj. 
Towary polskie będą wtedy stano 
wić 15—20 proc, obrotów jego fir­
my, Rysuje się również możliwość 
importu jaj do USA, które powin­
ny wkrótce obniżyć wysokie cło 
wwozowe na nasze produkty.

»B. Bowman Corporation” roz­
prowadza jeszcze szynki. ,,Są one 
nieporównane w smaku — mów! 
Pan Landesberg o naszej produk­
cji — mogą uzyskać wyższe ceny 

importowane z innych kra­
jów,..’* Zakupione tytułem próby

Transakcje „Animexu“
(Inf. wł.)

W sobotę polska centrala 
handlu zagranicznego „Ani- 
mex” zawarła transakcje eks­
portowe na sumę ponad 2,5 
min. rubli.

M. in. sprzedano dalsze 
partie pierza do NRF, zawar­
to szereg transakcji z Czecho­
słowacją oraz z Hiszpanią na 
Pierze, drób i jaja. (mf)

WARSZAWA (PAP)
14 czerwca br. był dla pol­

skiej nauki i techniki datą 
przełomową. W dniu tym — z 
udziałem premiera Cyrankie­
wicza, zastępcy przewodniczą­
cego Rady Państwa — Al­
brechta, wicepremiera Nowa­
ka, ministrów, wybitnych 
przedstawicieli nauki oraz am

polskie jagody znalazły wielu 
konsumentów, toteż firma jego za 
kupi dalsze kilkaset ton, jak rów 
nież truskawki, maliny, soki owo 
cowe 1 mrożonki. Znając swoje 
rynki zbytu p, Landesberg sądzi, 
że nasze drobne owoce, nasiona, 
mrożonki, soki i pulpy owocowe, 
grzyby i wódka znajdą tam ama­
torów i stałych nabywców, (zs)

O Targach 
z dziennikarzami

(Inf. wł.)
W sobotę odbyło się spotkanie 

dziennikarzy z przedstawicielami 
handlu zagranicznego w osobach! 
prezesa Izby Handlu Zagraniczne­
go —ob. Adamowicza i pełnomoc 
nlka MUZ dla Targów Poznań­
skich — dyr. Maksymowicza. Kon 
ferencja miała na celu wymianę 
spostrzeżeń i uwag, jakie dzienni­
karze zanotowali na temat tego­
rocznej imprezy.

Najwięcej pytań dotyczyło kształ 
tujących się obrotów handlowych 
z wystawcami krajów demokracji 
ludowej 1 państw kapitalistycz­
nych. Pytano m, in., jak zapowia­
dają się transakcje z niektórymi 
krajami, np.: z NRF, USA 1 inny­
mi — ze strefy dolarowej. Przed­
stawiciele handlu zagranicznego 
wyjaśnili, że w zasadzie nic nie 
stoi na przeszkodzie licznych za­
kupów naszych central handlo­
wych u kupców kapitalistycz­
nych, o ile .druga strona wykaźe 
dostatecznie dużo zainteresowania 
i gotowości kupna polskich towa­
rów.

Z uzyskanych tam wyjaśnień wy 
nlka także, że obawy niektórych 
ludzi co do handlowej wagi tego­
rocznych Targów są nieuzasadnio­
ne. Zmiana w stosunku do roku 
poprzedniego jest pozorna i pole­
ga tylko na tym, że znacznie zma 
lały rzesze turystów krajowych, a 
w miejsce wielu małych firm za­
granicznych przybyli przedstawi­
ciele przedsiębiorstw większych.

(zm)

Min. V. David
opuścił Polskę

WARSZAWA (PAP)
W sobotę w godzinach po­

rannych opuścił Polskę, uda­
jąc się w drogę powrotną do 
Pragi, minister spraw zagra­
nicznych CSR — Vaclav Da- 
vid wraz z towarzyszącymi mu 
osobami.

W porcie lotniczym na Okę­
ciu odjeżdżających żegnali: 
minister spraw zagranicznych 
Adarri Rapacki, wiceminister 
spraw zagranicznych Marian 
Naszkowski i wyżsi urzędni­
cy MSZ.

basadora ZSRR w Polsce — 
Abrasimowa — odbyła się w 
Świerku pod Warszawą, uro­
czystość uruchomienia pierw­
szego reaktora jądrowego. Na 
uroczystość tę przyjechał 
specjalnie z Moskwy szef 
Głównego Zarządu do Spraw 
Energii Jądrowej przy Radzie 
Ministrów ZSRR — prof. Je- 
mielianow.

Każdy z gości ubrany zo­
stał w biały fartuch, a na pier 
si ma zawieszone niewielkie 
urządzenie, kontrolujące sto­
pień wchłoniętego promienio­
wania.

Po przemówieniu pełnomoc 
nika rządu dla spraw wyko­
rzystania energii jądrowej — 
Billiga, który podkreślił, że u- 
ruchomienie pierwszego pol­
skiego reaktora ma pierwszo­
rzędne znaczenie dla rozwo­
ju atomistyki polskiej i dal­
szego rozwoju nauki oraz po­
stępu technicznego, zabrał 
głos prof. Jemielianow. Zło­
żył on polskim naukowcom i 
technikom gratulacje z powo­
du szybkiego uruchomienia 
reaktora.

Przecięcia symbolicznej wstę 
gi dokonał premier Cyrankie­
wicz, który wpisał do książki 
raportów ruchu oficjalną go­
dzinę rozpoczęcia działalności 
reaktora i jego urządzeń. Na­
stępnie premier podziękował 
budowniczym urządzeń reakto 
ra oraz radzieckim przyjacio­
łom, którzy umożliwili nam 
jego budowę. Józef Cyrankie­
wicz wyraził nadzieję, żereak 
tor „Ewa” zostanie jak najle­
piej wykorzystany dla rozwo­
ju nauki, że w nową epokę — 
epokę atomową wkroczymy z 
liczną i dobrze wyszkoloną ka 
drą naukowo-techniczną.

Następnie w sali wielkiego 
gmachu odbył się akt dekora­
cji wysokimi odznaczeniami 
państwowymi zasłużonych bu 
downiczych i pracowników ob 
sługi „Ewy”.

Spotkanie 
parlamentarzystów duńskich 
z posłami

WARSZAWA (PAP)
14 bm., w przedostatnim 

dniu swego pobytu w Polsce,' 
członkowie delegacji parlament 
tu Danii bawiący w naszym 
kraju na zaproszenie Sejmu 
PRL odbyli drugie z kolei 
spotkanie z posłami na Sejm.

W czasie spotkania, na któ­
rym obecni byli marszałek 
Sejmu Wycech, wicemarsza­
łek Jodłowski oraz liczni po­
słowie, reprezentujący wszyst­
kie kluby poselskie i bezpar­
tyjni, omówiono szereg zagad­
nień politycznych i ekonomicz 
nych interesujących gości i 
gospodarzy.

W godzinach popołudnio­
wych członkowie delegacji 
obecni byli na spotkaniu z 
przedstawicielami prasy pol­
skiej i zagranicznej, które od­
było się W Domu Dziennika­
rza w Warszawie. Przewodni­
czący delegacji, przewodniczą­
cy parlamentu Danii — Gu­
staw Pedersen i jej członko­
wie odpowiedzieli także na 
szereg pytań, postawionych 
im przez dziennikarzy.

W godzinach wieczornych 
marszałek Sejmu Wycech po­
dejmował członków delegacji 
parlamentu Danii obiadem 
pożegnalnym.

Dyrektor Zarządu Inwesty­
cji Badań Jądrowych — mgr 
inż. Paweł Nowak, otrzymał 
Krzyż Kawalerski Orderu Od 
rodzenia Polski, 12 osób zo- 
staje udekorowanych złotymi, 
a osiemnaście — srebrnymi 
krzyżami zasługi oraz trzy 
osoby — brązowymi krzyżami 
zasługi.

Z okazji uruchomienia reak 
tora „Ewa”, Zjednoczony In­
stytut Badań Jądrowych pod 
Moskwą, nadesłał depeszę z 
życzeniami.

DELEGACJA TOWARZYSTWA 
PRZYJAŹNI RADZIECKO- 

‘ POLSKIEJ W KRAKOWIE

li bm. przybyła do Krakowa — 
bawiąca w Polsce, delegacja Towa 
rzystwa Przyjaźni Radziecko-Pol- 
skiej z przewodniczącym towarzy­
stwa, przewodniczącym Rady 
Związku Rady Najwyższej ZSRR, 
prof. P. Łobanowem na czele.

NAJNOWOCZEŚNIEJSZE 
W POLSCE STUDIO 

TELEWIZYJNE OTRZYMAŁA 
ŁÓDŹ

W służbie rozwijającej się pol­
skiej telewizji weszła nowa Jed­
nostka techniczna. Jest nią wiel­
kie, najnowocześniejsze w kraju, 
studio w łódzkim ośrodku telewi­
zyjnym. Studio to o powierzchni 
250 m*, zostało wyposażone w u- 
rządzenia produkcji francuskiej, 
niemieckiej i radzieckiej.

700 „MAZURÓW” 
WYJEŻDŻA DO CHIN

Zakłady mechaniczne na Gór­
nym Śląsku otrzymały ostatnio 
bardzo poważne zamówienie z 
Chin. W myśl tego zamówienia — 
zakłady mają dostarczyć chińskim 
rolnikom 700 traktorów typu „Ma­
zur”' wraz z częściami zamienny­
mi. Pierwsza partia w liczbie 120 
musi już w końcu czerwca br. o- 
puścić Polskę. Całe zamówienie 
ma być zrealizowane do końca lu­
tego 1959 r.

List Chruszczowa do de Gaulle‘a
PARYŻ (PAP)

Ambasador ZSRR w Pary­
żu, Winogradów został przyję­
ty w sobotę przez premiera de 
Gaulle’a, któremu przekazał 
list przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR N. S. Chrusz- 
czowa, dotyczący — jak poda­
ją agencje zachodnie — kon­
ferencji na najwyższym szcze­
blu.

Po wręczeniu listu premie­
rowi de Gaulle’owi ambasa­
dor Winogradów przekazał 
mu notę werbalną o charakte­
rze bardziej osobistym.

Ambasador Winogradów 
odbył ponadto 20-minutowa 
rozmowę z premierem de 
Gaulle’em na temat rozwoju 
stosunków między ZSRR a 
Francją i zagadnień inte­
resujących oba kraje.

LONDYN (PAP)

Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR N. Ś Chruszczów 
przesłał premierowi W. Bry­
tanii Macmillanowi list ana­
logicznej treści co listy skie­
rowane do prezydenta Eisen­
howera i premiera de Gaulle’a.

Prezes Rady Ministrów J. Cyrankiewicz z wietkim za­
interesowaniem informował się o urządzeniach stero­
wych, budowie itp. szybów ców wielu państw, tym bar­
dziej, że — jak sam oświad czyi — nigdy nie leciał szy­
bowcem, choć przebył w po owietrzu wiele tysięcy kilo­

metrów.
(Inf. wł.)

Leszno przeżyło w niedzie­
lę swój wielki dzień — inau­
gurację VII Szybowcowych 
Mistrzostw Świata, najwięk­
szej i najpoważniejszej po 
wojnie imprezy lotniczej w 
Polsce.

Wielotysięczne rzesze ludzi, 
olbrzymie korowody samocho­
dów i innych pojazdów z róż­
nych stron kraju zgromadziły 
się wokół różnokolorowych 
flag na wzorowo rozbudowa­
nym lotnisku w Strzyżewi­
cach, by w obecności 60 świa­
towych asów przestworzy, re­
prezentujących 22 kraje 
wszystkich kontynentów być 
świadkami uroczystości otwar­
cia.

Na kilka minut przed go­
dziną 12 na lotnisko przybyli 
samolotami witani przez miej­
scowe władze: członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR — 
prezes Rady Ministrów J. 
Cyrankiewicz, przewodniczą­
cy Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów — S. Jędry- 
chowski, członkowie rządu, a 
wśród nich minister obrony 
narodowej — gen. broni M. 
Spychalski i minister komu­
nikacji — R. Strzelecki, prze­
wodniczący GKKF — W. Re- 
czek, prezes Zarządu Głów­
nego LPZ — gen. bryg. J. 
Turski, dowódca Wojsk Lot­
niczych — gen. bryg. J. Frey- 
Bielecki, sekretarz KW PZPR 
W. Krasko — przedstawiciele 
organizacji społecznych i in. 
Licznie przybyli członkowie 
korpusu dyplomatycznego, 
dziennikarze zagraniczni i 
krajowi.

Po defiladzie do ekip ze­
branych przed trybuną prze­
mówił premier J. Cyrankie­
wicz — piastujący godność 
honorowego prezesa Aeroklu­
bu PRL:

„Naród nasz jest dumny — 
powiedział Prezes Rady Mini­
strów — z osiągnięć naszej 
kadry szybowcowej, a także 
z osiągnięć technicznych na­
szych konstruktorów. Pragnął­
bym, abyście — wszyscy nasi

Działacze oświatowi
Bułgarii
z wizytą w Poznaniu

(Inf. wł.)
Kilka dni bawili ostatnio w Po­

znaniu na zaproszenie Minister­
stwa Kultury i Sztuki dwaj dzia­
łacze kulturalno-oświatowi z Buł­
garii: red. Michaił Ninkov — 
współpracownik „Otechstvenia 
front” i członek prezydium Zarzą­
du Głównego istniejącego od 100 
lat „Tchitalichten” w Sofii oraz 
o. Kiril Altanov — nauczyciel 
gimnazjalny w Suhindel, działacz 
oświatowy.

Goście bułgarscy byli na pró­
bach chóru męskiego „Arion” i 
Stuligrosza, zwiedzili klub TPP-R, 
wystawę DOSZ‘u, brali udz.iał w 
eliminacjach artystycznych zespo­
łów amatorskich GS-ów oraz oglą­
dali PDK w Jarocinie, Kościanie 
i Lesznie. Duże wrażenie na nich 
wywarł zamek w Kórniku. Biblio­
teka Raczyńskich w Poznaniu oraz 
Ognisko Muzyczne w Zbąszyniu.

W 

mili goście — podczas zawo­
dów u nas w Polsce, a także 
i później, jeżeli jeszcze w na­
szym kraju zostaniecie, czuli 
się jak najlepiej — jak wśród 
przyjaciół. Życzę wszystkim 
jak najlepszych sportowych 
sukcesów, życzę zadowolenia 
z pobytu v/ naszym kraju. 
Ogłaszam VII Szybowcowe 
Mistrzostwa Świata za otwar­
te”.

Przy dźwiękach hymnu na- 
rodowego wciągnięto flagę 
biało-czerwoną na maszt a 
jednocześnie wzbiły się w po­
wietrze 22 balony z flagami 
państw uczestniczących w mi­
strzostwach. W tym samym 
momencie wyleciało w powie­
trze 40 tys. gołębi pocztowych.

Dalsze przemówienia wy­
głosili prezes polskiego Aero- 
klubu S. Antosiewicz i prze­
wodniczący Sekcji Szybowco­
wej Międzynarodowej Fede­
racji Lotniczej A. Gheringer. 
Po części oficjalnej odbyły się z 
wielkim zainteresowaniem przez 
niemal dwie godziny śledzone po­
kazy lotnicze z udziałem pilotów 
sportowych i wojskowych. Akro­
bacje na szybowcach, samolotach 
sportowych i odrzutowcach złożyły 
się na rzadko obserwowane i pięk 
ne widowisko. Niekłamany podziw 
gości zagranicznych wzbudził po­
kaz holowania szybowca przez 
śmigłowiec, czego nie można obej 
rżeć nigdzie poza Polską. O popi­
sach zna komicy fachowcy wyraża­
li się z dużym uznaniem.

Uroczystość zakończył start z 
rynku W Lesznie balonu „Po­
znań” z inż. Nowackim i przed­
stawicielami prasy zagranicznej. 
Żegnając tłumnie zgromadzoną na 
rynku publiczność dziennikarze 
wołali: „Niech żyje Lesznoi”.

W poniedziałek zawodnicy pię­
ciu kontynentów wyruszyli ze 
strzyżewickicgo lotniska na pod­
niebne fzlrk!. (tp)

Jeden z uczestników VII Szy­
bowcowych Mistrzostw Świa­
ta urządził sobie „spacer” po­
nad Lesznem. Widzimy go w 
locie obok lśniącego piękną 
bielą, zabytkowego ratusza.

Fot. (2) K. Przychodzki

(Dalsze zdjęcia ze Strzyżewic 
patrz str. 3.)



Zacznijmy od handlu
7 astanawiałem się kiedyś, co powiedzieliby nasi przod­

kowie — gdyby mogli znaleźć się we współczesnym 
świecie — o dziełach ludzkich umysłów i rąk drugiej po­
łowy atomowego stulecia; pewnie niejeden, co bardziej 
uczulony, doznałby skurczu mięśnia sercowego na widok 
„iście piekielnych” machin, służących do zabijania ludzi, 
czy też urządzeń uruchamianych i wytwarzających za 
przyczyną niewidzialnych mocy. Z drugiej strony — chy­
ba równie zaskakujący byłby dla nich fakt, że mimo no­
wych i coraz bardziej bolesnych doświadczeń i mimo tak 
znakomitego postępu w technice — ludzie nie potrafili 
jeszcze w zasadniczy sposób zmienić wzajemnych 
stosunków.

Wcale liczni stwierdziliby — być może — nie bez 
słuszności, że niezbyt wiele zmieniło się na naszej plane­
cie, jeśli idzie o te ostatnie sprawy, od czasów absolutne­
go panowania W. Brytanii na morzach i lądach. Jeśli bo­
wiem spojrzeć uważnie na problemy współczesnego świa­
ta, to trudno oprzeć się wrażeniu, że część polityków po­
stępowała i postępuje tak, jak W. Brytania w czasach 
swej morskiej świetności, kiedy to sposobami mniej, 
czy bardziej legalnymi, poprzez różnego rodzaju blokady, 
dyktowała innym krajom ich rozwój ekonomiczny.

Na szczęście jednak dla nas i na pomyślność przyszłych 
pokoleń, każdy niemal dzień potwierdza wypróbowaną 
już prawdę, że historia nie powtarza się. 
Wbrew politykom, którzy radzi by w swoim własnym 
i często wyimaginowanym interesie nie dopuścić do roz­
woju współpracy ekonomicznej i handlowej między kra­
jami o różnych ustrojach, jesteśmy świadkami postępu­
jącej z dnia na dzień polaryzacji poglądów realistycznych.

Na marginesie dyskusji nad propozycją premiera Chru- 
szczowa w sprawie rozszerzenia wymiany handlowej 
i współpracy ekonomicznej między Związkiem Radziec­
kim a Stanami Zjednoczonymi znany i wybitny publicy­
sta amerykański Walter Lippmann pisał niedawno w ar­
tykule pod znamiennym tytułem: „Mania wielkości”:

Podstawowa teoria, że rozwój komunistyczny może 
ulec zwolnieniu lub całkowitemu unicestwieniu na sku­
tek wykonywanej przez nas kontroli i bojkotu — nie daje 
rezultatów... W stosunku do kontynentu obejmującego 
Związek Radziecki i Chiny, rozciągającego się od centrum 
Europy aż do Pacyfiku, pojęcie blokady lub czegoś, choć 
trochę do niej zbliżonego — jest iluzją".

Tezę publicysty amerykańskiego potwierdzają stwier­
dzenia ogłoszonego niedawno memoriału Komisji Spraw 
Zagranicznych Kongresu Stanów Zjednoczonych, w któ­
rym mówi się m. in.: „Tempo rozwoju przemysłowego, 
jeśli chodzi o całkowitą produkcję, jest w Związku Ra­
dzieckim znacznie szybsze, aniżeli w Stanach Zjednoczo­
nych”.

W takich słowach Amerykanie stwierdzają, że pod 
względem rozwoju gospodarczego Związek Radziecki 
stał się dla Stanów konkurentem o kolosalnym znaczeniu. 
Trzeźwe i pozbawione politycznego zacietrzewienia 
spojrzenie na rzeczywisty układ sił w gospodarce świato­
wej przynosi coraz to nowe i pozytywne zjawiska we 
współpracy międzynarodowej. W samych tylko Stanach 
Zjednoczonych jest już niemało potężnych i wpływowych 
organizacji gospodarczych, jak np. „General Electric”, 
które domagają się opartego na wymianie i długotermi­
nowych kredytach handlu z ZSRR, widząc w tym także 
dla siebie bezpośrednie korzyści. Na łamach „New York 
Times”, w artykule omawiającym postawę rządu amery­
kańskiego wobec propozycji rozszerzenia handlu ze 
Wschodem, sugeruje się. że „należałoby zwiększyć handel 
z komunistami i zapewnić w ten sposób więcej pracy lu­
dziom w USA”.

Rozgłośnie radiowe doniosły, żS^brytyjska Izba Gmin 
uchwaliła wniosek opozycji labourzystowskiej, domaga­
jący się zmniejszenia ograniczeń w eksporcie do krajów 
Europy Wschodniej, co — jak stwierdził przedstawiciel 
rządu W. Brytanii — przyczyni się do rozwoju współpra­
cy międzynarodowej, zmniejszy bezrobocie w kraju i przy­
czyni się do umocnienia pokoju.

Nie ryzykując popełnienia błędu, można powiedzieć, że 
zrozumienie istoty problemów dzisiejszego świata, iż je­
dynie współpraca między narodami zawrócić może ludz­
kość ze złowróźebnej drogi pogróżek i zbrojeń, staje się 
coraz bardziej powszechne.

Jest zaś rzeczą oczywistą, że współpraca taka może 
opierać się jedynie na zasadach gwarantujących partne­
rom w za jemne korzyści. Realność tego stwierdzenia 
potwierdzają zresztą dobitnie również tegoroczne nasze 
Poznańskie Targi.

Rzecz zaś zupełnie inna, że w handlu międzynarodo­
wym — jak stwierdził niedawno pewien popularny na Za­
chodzie dyplomata — „czasem płaci się gotówką, czasem 
towarami, a czasem na raty, lub też na zasadach kre­
dytu”.

I to również potwierdza słuszność i konieczność dążeń 
tych, którzy pragną rozwijać handel między krajami 
o różnych ustrojach; wszystko to bowiem w konsekwencji 
służy ludziom, niezależnie od tego, gdzie zamieszkują 
i jakie wyznają poglądy.

Burza polityczna 
w Monaco

PARYŻ (PAP). /
W miniaturowym księstwie 

Monaco zarysował się konflikt 
między parlamentem a gło­
wą państwa. księciem Rainie­
rem. Przyczyną konfliktu jest 
różnica zdań na temat kwestii 
przyznania prawa wyborczego 
kobietom.

18-osobowy parlament Mo­
naco jednomyślnie uchwali! 
rezolucję wzywającą księcia 
Rainiera, *by zmienił swe kon­
serwatywne poglądy na eman­
cypację polityczną kobiet i 
przyznał mieszkankom Mona­
co czynne i bierne prawo wy­
borcze.

Tadeusz KACZfAAREK

OŚRODEK KULTURY I I N F O R M A C Jl 
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ 

/ W WARSZAWIE
ZAPRASZA 

w dniu 17 czerwca 1958 roku o godzinie 20 na 

WIECZÓR 
RECYTACJI i PIOSENKI

WYKONAWCY: EDWIN MARIAN
„Volksbuhne” — Berlin
KLAUS STETZLER 
Opera Państwowa — 
HERBERT KALIGA 
Ecrtepian — Berlin

W programie: Chaczaturian, H. Eisler, A. Asriel,
Wiersze: Becher. Weinert, Kuba, Nyland. Brecht. 

Jurek.
Zaproszenia wydaje się do 17 czerwca, godz. 18,00. 
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Spadochroniarze brytyjscy lądują na Cyprze
Dalsze starcia

Turcja zwraca się do ONZ
LONDYN (PAP)
W sobotę o świcie transportowce RAF-u rozpoczęły prze­

rzucać na Cypr batalion spadochroniarzy brytyjskich, stacjo­
nujący w Anglii. Pozostałe bataliony brygady spadochrono­
wej znajdują się w stanie gotowości bojowej i gotowe są 
każdej chwili do przestransportowania na wyspę, gdyby wy­
magały tego okoliczności.
Spadochroniarze, których 

przerzuca się obecnie na Cypr 
brali w większości udział w 
akcji sueskiej, a poza tym słu­
żyli już także na wyspie.

Na Cyprze znajduje się już 
10 tysięcy żołnierzy brytyj­
skich, jednak władze brytyj­
skie obawiają się, że w razie 
dalszych zamieszek, siły te nie 
będą w stanie utrzymać porząd 
ku. Władze brytyjskie liczą 
się z wybuchem nowych incy­
dentów w nadchodzący wto­
rek, kiedy to ogłoszony ma 
być nowy plan. W. Brytanii 
rozwiązania problemu cypryj­
skiego.

Sobota upłynęła na Cyprze 
pod znakiem dalszych zabu-

nością pochodzenia greckiego 
i tureckiego. Na granicy grec­
kiej i tureckiej dzielnicy Ni­
kozji wojska brytyjskie 
wzmacniają zasieki z drutów 
i barykady, aby oddzielić je­
szcze skuteczniej wrogie obo­
zy. Po miastach krążą także 
samochody pancerne i czołgi.

Rząd turecki wystosował w 
piątek do sekretarza general­
nego ONZ Dag Hammarsk- 
joelda pismo w związku z 
obecną sytuacją na wyspie. 
Pismo to przekazał Hammar- 
skjoeldowi przedstawiciel Tur­
cji w ONZ S. Esin.

miasteczkurżeń i starć. W
Geunyeli Turcy napadli na 
Greków zabijając 7 spośród 
nich. Starcia i incydenty mia­
ły również miejsce w szeregu 
innych punktach wyspy. 
Wzmocnione patrole brytyj­
skie kontrolowały miasta i 
osiedla, aby nie dopuścić do 
zamieszek i starć między lud-

Walki na ulicach Bejrutu
LONDYN (PAP)

Jak donoszą agencje zachodnie, 
w samym centrum Bejrutu, gdzie 
znajduje się pałac prezydenta i 
rezydencja libańskiej Rady Mi­
nistrów, rozgorzały w sobotę za­
ciekłe walki.

Oddziały powstańców przedarły 
się z otoczonej kordonem dzielni­
cy Basta w Bejrucie i otworzyły 
ogień z karabinów maszynowych 
na pałac prezydenta, gdzie odby­
wało się właśnie posiedzenie 
rządu.

Po południu walki objęły całe 
centrum miasta. Przeciwko po­
wstańcom skierowano wszystkie 
jednostki wojskowe znajdujące 
się w stolicy.

Polsko-rumuńska współpraca 
naukowo-techniczna

WARSZAWA (PAP)

w13 bm. zakończyły się

WYMIANA DEPESZ MIĘDZY 
WOROSZYŁOWEM

A KRÓLOWĄ BRYTYJSKĄ

Z ckazji dnia urodzin królowej 
Wielkiej Brytanii Elżbiety II prze 
wodniczący Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR Kliment Woroszy- 
low przesłał do królowej depeszę 
z powinszowaniami, życząc Jej 
szczęścia i zdrowia oraz rozkwi­
tu narodu angielskiego. Królowa 
W Brytanii Elżbieta odpowiedzia­
ła telegramem w którym dziękuje 
Woroszyiowowi za życzenia.

„GRYF”
PRZYBYŁ DO PORTSMOUTH

Rewizytując grupę trzech szkol­
nych okrętów brytyjskiej mary­
narki wojennej w sobotę przybył 
do portu Portsmouth z 5 dniową 
wizytą okręt szkolny Wyższej 
Szkoły Polskiej Marynarki Wo­
jennej „Gryf”.

WYSTAWA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
OTWARTA W MOSKWIE

W sobotę została uroczyście 
otwarta w Moskwie w Bibliotece 
Państwowej ZSRR im. Lenina 
wystawa książki polskiej. Prze­
mówienia wygłosili min. Kultury 
Związku Radzieckiego N. Michaj- 
łow, kierownik Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki PRL Kazimierz Ru­
sinek oraz ambasador Polski w 
ZSRR, Tadeusz Gede.

BUDOWNICZOWIE „ZETY”
ODWIEDZĄ ZSRR

Warszawie obrady IX sesji 
mieszanej polsko-rumuńskiej 
komisji współpracy naukowo- 
technicznej. Toczyły się one w 
atmosferze przyjaźni i wza­
jemnego zrozumienia.

W wyniku obrad, komisja 
zatwierdziła i podpisała pro­
tokół, przewidujący wzajem­
ne przekazanie dokumentacji 
technicznej oraz przyjęcie na 
praktyki specjalistów z róż­
nych dziedzin gospodarki na­
rodowej.

I tak strona polska przeka­
że dokumentację oraz przyj- 
mie na praktyki i konsulta­
cję rumuńskich specjalistów w 
zakresie chemii, przemysłu 
drzewnego, budowy maszyn, 
elektrotechniki, 
geologii, transportu 
ści, budownictwa, 
przemysłu lekkiego 
czego.

Strona rumuńska 

górnictwa, 
i łączno- 
a także 

i spożyw-

natomiast
przekaże dokumentację i przyj 
mie na praktyki i konsultację

Brytyjscy naukowcy, 
rzy budowali reaktor „Zeta”

któ- 
wy-

biorą się prawdopodobnie w 
końcu br. z wizytą do naukow­
ców radzieckich, zajmujących się 
tą samą dziedziną wiedzy. Dyrek­
tor ośrodka atomowego w Har- 
well, John Cockcroft, oświadczył, 
że brytyjscy naukowcy otrzymali 
zaproszenie od Akademii Nauk.

Krwawa bitwa w Algierii
PARYŻ (PAP)
W niedzielę w płn. Algierii 

doszło do krwawej bitwy po- 
międ>zy wojskami francuskimi 
a powstańcami algierskimi. 
Francuskie źródła wojskowe 
podają, że w bitwie poległo 
16 żołnierzy francuskich a 21 
zostało rannych. Po stronie 
powstańców miało być 40 za­
bitych oraz kilku wziętych do 
niewoli .

polskich specjalistów 
su: chemii, nafty i 
budowy maszyn oraz 
siu spożywczego.

z zakre- 
geologii, 
przemy- Po rozmowach przeprowa­

dzonych w ubiegłym tygodniu 
z generałem de Gaul.le‘em, 
Jacpues Soustelle otrzymał za­
danie opracowania nowego 
planu w sprawie rozwiązania 
problemy algierskiego. Nowy 
plan będzie miał na celu za­
prowadzenie pokoju w Algie­
rii, przy zachowąhiki całkowi­
tej Integracji tęgo terytorium 
z Francją.

Oficjalne 
podały, że

źródła w Algierze 
gen. de Gaulle w

połowie przyszłego miesiąca 
ma odbyć drugą podróż do 
Algierii. Według tych samych 
źródeł, głównym celem zapo­
wiedzianej wizyty byłoby 
uporządkowanie spraw wojsko 
wych.

W Algierze podano również, 
że rządowy delegat i naczelny 
dowódca francuski w Algierii

-W Ankarze minister spraw 
zagranicznych Zorlu spotkał 
się z ambasadorem W. Bry­
tanii Bowkerem i odbył z nim 
dłuższą rozmowę. Zorlu miał 
sugerować brytyjskiemu am­
basadorowi, żę Turcja w 
związku z planem W. Brytanii 
na temat Cypru, który we 
wtorek ma być podany do 
'wiadomości w Izbie Gmin, ze 
swej strony domaga się roz-
wiązania problemu 
skiego wyłącznie 
podziału wyspy.

Ilemonsfracja 
w Stambule

W związku z zajściami na 
Cyprze w Stambule odbyła się 
demonstracja, której uczest­
nicy domagali się podziału 
Cypru między ludność grecką 
i turecką. W demonstracji 
wzięło udział ok. 200.000 Tur­
ków.

Na zdjęciu: Patrole wojsko­
we usiłują zatrzymać demon­
strantów zdążających do dziel 
nic, w których znajdują się 
ambasady W. Brytanii i Gre­
cji.

cypry 
drodze

FOT — CAF

Rezolucje Rady Generalnej
Międzynarodówki Socjalistycznej
BRUKSELA (PAP)
Po trzydniowych obradach, 

Rada Generalna Międzynaro­
dówki Socjalistycznej uchwa­
liła w sobotę trzy rezolucje:

Pierwsza z nich wyraża „za 
niepokojenie z powodu sytua­
cji we Francji i okoliczności, 
które wywołały obecny kry­
zys”. Stwierdzając, iż Francu 
ska Partia Socjalistyczna 
(SFIO) „wykazała pragnienie 
zachowania jedności w tej

Dni Kultury Polskiej 
na Białorusi

MlNSK (PAP)
W sobotę rozpoczęły się na Bia 

lorusi Dni Kultury Polskiej. 
Dzienniki mińskie poświęcają te­
mu wydarzeniu liczne artykuły o- 
raz wywiady z czołowymi przed­
stawicielami literatury i sztuki.

„Dni Kultury Polskiej na Bia­
łorusi — pisze na łamach „Zwiez- 
dy" literat Piotr Glebka — jesz­
cze bardziej umocnią serdeczne 
stosunki między naszymi naroda­
mi, przed którymi stoją te same 
zadania i cele: walka o. pokój, o 
przyjaźń ludzi pracy, o świetlaną 
przyszłość komunistyczną. ”

gen. Salan 
lotnictwa
swoim zastępcą.

mianował generała 
Edmunda Jouhaud

Uroczyste pożegnanie 
wojsk radzieckich 
w Rumunii

BUKARESZT (PAP)
W niedzielę w Galaczu i 

innych miastach Rumunii lud­
ność uroczyście żegnała woj­
ska radzieckie opuszczające 
Rumunię, zgodnie z propozy­
cją rżądu radzieckiego uzgod­
nioną z rządem Rumuńskiej 
Republiki Ludowej i zaapro­
bowana przez Doradczy Ko­
mitet Polityczny Państw — 
stron Układu Warszawskiego.

Na Stadionie w Galaczu 
odbył się masowy wiec na 
którym przemawiał przewo­
dniczący Rady Ministrów RRL 
Chivu Stoica. Na wiec przy­
byli członkowie rządu rumuń­
skiego, przedstawiciele KC 
RPR, związków zawodowych. 
Przybył również ambasador 
ZSRR w Rumunii A. Jepi- 
szew.

W imieniu dowództwa wojsk 
radzieckich zabrał głos generał 
Drużkow, który podziękoWał Ru­
muńskiej Partii Robotniczej, rzą­
dowi i całemu narodowi rumuń­
skiemu za uczucie przyjaźni wo­
bec żołnierzy radzieckich.

trudnej i bez precedensu sy­
tuacji”, Międzynarodówka So­
cjalistyczna wyraża przekona 
nie, iż partia ta „potrafi wkaż- 
dych okolicznościach obronić 
swobody demokratyczne”.

W głosowaniu nad tą rezolu­
cją, delegaci: Szwecji, Szwaj­
carii i przedstawiciele „Bun- 
du” wstrzymali się od głosu.

Jednomyślnie uchwalono re 
zolucję w sprawie Algierii — 
stwierdzającą, iż konflikt al­
gierski „zagraża pokojowi i 
współpracy międzynarodo­
wej”.

Potępiając stosowanie w Al­
gierii terroru, zastraszania i 
gwałcenia swobód demokra­
tycznych, Międzynarodówka 
Socjalistyczna domaga się roz 
wiązania konfliktu algierskie­
go w drodze rokowań pokojo­
wych i poprzez zagwaranto­
wanie swobód demokratycz­
nych wszystkim mieszkańcom 
Algierii na równych prawach.

W rezolucji, dotyczącej bez­
pieczeństwa zbiorowego i pro­
blemu rozbrojenia, Rada Ge­
neralna „wita z zadowole­
niem propozycję zwołania kon 
ferencji Wschód — Zachód na 
najwyższym szczeblu”.

Rada Generalna uważa, iż 
następujące zagadnienia wy­
magają poważnego rozpatrze­
nia przez zainteresowane rzą­
dy:

1. Przerwanie doświadczalnych 
wybuchów nuklearnych na usta­
lony okres, co byłoby pierwszym 
krokiem w kierunku powszechne­
go porozumienia w sprawie roz­
brojenia;

2. „disengagement*’ w dziedzinie 
militarnej w środkowej i wschod­
niej Europie, co przyczyniłoby sit 
do rozwiązania problemów poli­
tycznych włącznie ze sprawą zjed 
noczenia Niemiec;

3. rządy powinny również P»' 
ważnie rozważyć sprawę złagodze­
nia napięcia na Bliskim Wscho­
dzie, międzynarodowych gwaran­
cji dla istniejących granic, usta­
lenia szerokiego programu rozwo­
ju krajów Bilskiego Wschodu pod 
egidą ONZ oraz sprawę utrwale­
nia pokoju w tej strefie.

Pierwsza eskadra 
myśliwców bombowych 
w NRF

BONN (PAP).
20 czerwca przekazana zo­

stanie do użytku służboweg' 
zachodnioniemieckiej Bundes­
wehry pierwsza eskadra my­
śliwców bombowych. Skl®d> 
się ona z 50 samolotów typu 
„Republic F84F”, które osią* 
gają szybkość około 1000 km 
na godzinę. W ciągu bieżącego 
roku Bundeswehra ma otrzy­
mać do swej dyspozycji j«' 
szcze szereg innych eskadr 
myśliwców.



Wycieczki w nieznane Szybowcowe
Mistrzostwa Świata

T) owiedzmy sobie od razu Targi mogą jeszcze bardziej 
żeby uaiAiiąc niepo- stosunki zacieśnić

rozumień i ewentualnych za­
rzutów pod adresem niżej 
podpisanego — że tytuł jest 
umowny. Równie debrze moż­
na by opatrzyć ten artykuł na­
główkiem „Z wizytą u zagra­
nicznych wystawców” albo 
„Ciekawe szlaki naszych kon­
taktów' handlowych” lub coś w 
tym rodzaju.

... Pawilon Hiszpanii, wciś­
nięty w alei kiermaszowej 
między kioski, polecające 
zwiedzającym świeże kanapki, 
kefir tudzież flaki na gorą­
co, z jednej i halę USA z dru­
giej strony, nie rzuca się w 
oczy. Ale skoro tylko wejdziesz 
do środka, nawet gdybyś 
zamknąi oczy, wiesz z kim — 
a raczej z czym — masz przy­
jemność. Zapach cytryn i po­
marańcz miesza się tu z moc­
ną acz delikatną vronią orze­
chów. migdałów i wszelakich 
południowych korzeni. Pod 
ścianami stoją skrzynie pełne 
(wierzmy na słowo — równie 
wonnych, co mocnych) róż­
nych gatunków win, konia­
ków., likierów i im podobnych 
płynów. Na końcu pawilonu 
— jakbv dla podkreślenia pro-

stosunki zacieśnić.
te

— Bok temu — mówi p. ... 
Eslava Ferreres — kiedy Pol­
ska wystawiała na dorocznych 
Targach w Barcelonie, na któ-

R.

rych zrobiła dobre wrażenie, 
zapoczątkowaliśmy wzajemne 
kontakty i w tym roku nasze 
ministerstwo handlu zagra­
nicznego wyraziło akceptację 
na zakup jeszcze przed rozpo­
częciem tegorocznych Targów 
Barceiońskich (od 1 do 20
czerwca) wystawianych
skich towarów
270.000 dolarów.

za
pol- 

sumę

porcji 
biaika.

— jedna jedyna obra-
Poza tym skóry,

wyroby galanteryjne i jeszcze 
mnóstwo innych przedmiotów. 
Ale najciekawszego materiału 
dostarczyła mi dopiero roz-
mowa z dyrektorem 
i szefem delegacji 
skiej na MTP p. 
Eslava Ferreres, w

pawilonu 
hiszpań- 

Rafaelem 
której —

jako że hiszpańskiego nie 
znam — pośredniczyła p. Ha­
lina Meissnerowa, nota bene 
zaprzysiężona (to są jej sło­
wa!) prenumerat orka „Głosu”.

Zaczynam od wyrażenia za­
dowolenia z udziału Hiszpa­
nii w MTP i pytam o najważ­
niejszych kontrahentów.

Hiszpania handluje głównie 
z Francją, Anglią, Niemcami 
Zach., Holandią, Szwajcarią. 
Norwegią, krajami Ameryki 
Łacińskiej a także z USA.

— A Polska?
— Nawiązaniem kontaktów 

z Polską — mówi dyrektor — 
jesteśmy ogromnie zaintereso­
wani. Polska ma dla nas wę­
giel, żelazo, stal, papier gaze­
towy, drzewo i obrabiarki, któ 
re my oceniamy bardzo wy­
soko, a Hiszpania ma dla was 
minerały, owoce południowe, 
wina a także — maszyny elek­
tryczne, kable itp.

Zestawienie bardzo ciekawe 
i warte zastanowienia dla na­
szego handlu zagranicznego. 
Wiecie dlaczego kupcy hisz­
pańscy zdecydowali się na u- 
dział w MTP? Wychodzą z za­
łożenia, że skoro dotychczaso­
we stosunki handlowe z Hisz­
panią układają się dobrze 
(Polska ma już tam swoich 
przedstawicieli handlowych),

Apsl Ministerstwa Oświaty

— Jak się panowie 
na MIT?

— Dobrze. Jesteśmy

ezują

wdzię-
czni zwłaszcza dyrekcji Tar­
gów za przychylność i uprzej-
mość, których dowody 
kaliśmy na każdym 
dzięki czemu mimo 
późnego przyjazdu do

spoty- 
kroku, 
bardzo 
Pozna-

temu „Telefunken” dostarczył 
Watykanowi radiostacji na­
dawczej. Była więc uroczy­
stość uruchomienia stacji i z 
tej okazji Papież ustanowił
patronem radiowców 
nioła Gabriela.

I wreszcie ostatni 
ciekawych szlaków 
handlu. Nie dalej jak

nia zdążyliśmy przygotować ;• 
ekspozycję. Odniosłem wraże-1 
nie, jakby traktowało się nas j 
specjalnie uprzejmie.

Stopniowo nasza rozmowa' 
Schodzi na tematy ogólniejsze. 
Mówimy o wojnie.

— Nigdy nie uwierzyłbym, 
że Poiska a szczególnie War­
szawa mogła być tak potwor-\ 
nie zniszczona, gdybym tego- 
nie ujrzał na własne oczy. Ale i 
to, czego po wojnie dokona- \ 
liście musi budzić podziw. {

Mówimy o tym, że każda; 
wojna hamuje postęp, hamu- i 
je wymianę handlową. Wre-; 
szcie pytam:

— Co się panu podobało; 
najbardziej, a co najmniej? i

— Zaimponowała mi praco- j 
witość. Polaków. Niemile zdzi-i 
wiło mnie, że kiedy zmęczony I 
przyjechałem wieczorem do i 
Poznania u? hotelu zażądano z\ 
góry opłaty za wynajęcie po- ’ 
koju.

Zarumieniłem się wstydli­
wie i próbowałem memu roz-
mówcy 
^złości 
(Oby!).

Mnie,

Archa-

rozdział 
naszego 
wczoraj

odbyła się w pawilonie Grecji 
nader ciekawa konferencja 
prasowa.

Przepraszam, że relację za- 
cznę od końca, ale to jest bar­
dzo ważny i istotny moment. 
Chyba nie tylko w imię kur­
tuazyjnego ukłonu w stronę 
Polski przedstawiciel Greckiej 
Izby Handlu i Przemysłu p. 
Golemis powiedział:

— Grecja ma zwyczaj ucze­
stniczenia w każdych targach 
międzynarodowych raz na 
dwa lata. Wobec Polski uczy­
niliśmy wyjątek i przyjecha­
liśmy po raz drugi z rzędu,

żeby jeszcze bardziej pogłębić 
stosunki handlowe. Specjalnie 
zaś chcemy dążyć do tego^ 
żeby koleje greckie jeździł#' 
na polskim węglu.

To stwierdzenie nie wyma­
ga komentarzy. Chciałbym tu 
jeszcze z obowiązku dzienni­
karskiego dodać, że Grecja 
interesuje się także naszym 
koksem, cukrem, drzewem, 
produktami chemicznymi, to­
warami spożywczymi, wytwo­
rami rzemiosła a także arty­
kułami elektrotechnicznymi 
oraz urządzeniami kolejowy­
mi. Ze swej strony Grecja
oferuje tytoń, który jak

API informuje:

wyjaśnić, że w przy- 
to się chyba zmieni.

Kontrola — niezbędna
W wyniku kontroli, prze­

prowadzonej przez Zarząd 
Ubezpieczeń Społecznych 
na terenie kraju, ujawnio­
no, że na 34 tys. osób, któ­
re uzyskały zwolnienia le­
karskie w okresie od stycz­
nia do maja br., 3,5 tysiąca 
(a więc przeszło 10 procent) 
wykorzystało je na wyko­
nywanie prac ubocznych, 
pobierając oczywiście w 
tym czasie zasiłek chorobo­
wy. W samym maju wy­
kryto, że z 13 tys. osób, po­
siadających zaświadczenia 
o czasowej niezdolności do 
pracy wskutek choroby — 
1.200 pracowników upra­
wiało ten sam proceder. 
Wszystkim, którym wyka­
zano oszustwo, odebrano 
pobrane nieprawnie zasiłki.

Fakty te mówią same za 
siebie. Jak widać, kontrola 
jest tu niezbędną koniecz­
nością. Trzeba stanowczo 
skończyć z okradaniem spo­
łeczeństwa pod pozorem 
choroby.

powiedział p. Golemis — oby 
wpłynął na poprawienie ga­
tunku polskich papierosów, a 
także cynk, nikiel i inne mi­
nerały. Prócz tego Grecja mo­
głaby eksportować do Polski 
znane już u nas żyletki, futra 
zszywane z drobnych kawał­
ków, oliwki, pomarańcze, cy- 
ryny i inne owoce południo­
we oraz bawełnę i biżuterię.

W ubiegłym roku wartość 
transakcji zamykała się sumą 
1,5 min. dolarów z każdej 
strony. W tej chwili, według 
opinii greckich handlowców, 
istnieją tak pomyślne perspek­
tywy, że obustronne transak­
cje w roku przyszłym mogą 
znacznie wzrosnąć.

Na razie (koniec naszej wy­
cieczki. w nieznane. W przy­
szłości zrobimy jeszcze jedną 
— do krajów zamorskich.

Marian FLEJSIEROWICZ

widzów brawuro-Dech zapierały wielotysięcznej rzeszy
we ewolucje świetnych pilotów Popiela, Adamka, Smu- 
laka i innych podczas pokazów z okazji otwarcia w 
Strzyżewicach pod Lesznem,, VII Szybowcowych Mi­
strzostw Świata. Na zdjęciu trójka naszych gości z Ju-

więcej
„dwójki” zajmuje 
ma „Telefunken”.

w środku 
stoisko fir- 
Kiedy de-

legacja rządowa zwiedzała w 
czasie otwarcia Targi, przy 
stoisku „Telefunkena” zatrzy­
mała ich polska muzyka z nie-
mieckich płyt...

Historia tej 
jest poznania, 
polscy muzycy

muzyki warta 
Wiadomo, że 
„są' w cenie”

1

Oszczędzać
podręczniki szkolne!

Ministerstwo Oświaty ogłosiło 
wykaz podręczników, które nie 
u'egną zasadniczym zmianom i bę 
dą dopuszczone do użytku w roku 
szkolnym 1958/59. Wykaz tych 
Podręczników rozesłany został do 
wszystkich szkół i opublikowany 
w nr. 4 dziennika urzędowego Mi­
nisterstwa Oświaty.

Polska była chyba dotychczas 
jedynym krajem, w którym gospo 
dąrkę papierem prowadzono z tak 
wielką rozrzutnością. Nawet 
krajach bardzo zamożnych i 
^niszczonych wojną używa 
Podręczników przez parę Jat.

w 
nie 
się

Obecnie szkoły organizują _ 
wymianę lub zakup i sprzedaż uży 
danych podręczników. Zajmują 

tym spółdzielnie uczniowskie, 
drużyny harcerskie, komitety ro­
dzicielskie lub inne zespoły upo- 
ważnione przez szkołę.

Należy podkreślić, że nowe pod- 
ręczniki (kilkanaście tytułów), zo­
stały wydane w nakładach całko- 
Wicie zaspokajających pełne zapo- 
r^ebowanie w tej dziedzinie. Jed 

*>akże nakłady podręczników, któ 
te nie ulegną zasadniczym zmia- 

zostały ustalone na 1958/59 
»k szkolny na poziomie znacznie 
dzszytn niż ilość uczniów. Niedo- 

r nowych wydań tych podręcz- 
uków wynosi od 20 do 40 proc., 
w zależności od klasy. Musi on

Pokryty z rezerw szkoły, dro- 
wymiany między wyższymi i 

zssyini klasami. Przedłużenie 
^ -ywalnoScl podręczników ma bar 

20 duże znaczenie gospodarcze, 
czwoij zaoszczędzić cenny papier 

1 da możność dokonania pewnych 
oszczędności w budżetach domo- 
*ych. (APi)

Już

na międzynarodowym rynku 
kulturalnym. Cóż z tego, kie­
dy na razie jeszcze nasze pły­
ty — ze względu na stosun­
kowo słabe możliwości produk 
cyjne -r- nie mogą w świecie 
konkurować z takim na przy­
kład „Telefunkenem”. Świat 
jednak chce — nie mówiąc 
już o zagranicznej Polonii! — 
słuchać muzyki w wykonaniu 
polskich artystów. Od czego 
handel?! Ars Polona zawarła 
więc umowę z „Telefunke­
nem” na produkcję płyt na­
grywanych z naszych taśm. 
Telefunken nagrywa płyty 
albo na zlecenie Ars Polony, 
która — nie ponosząc de facto 
żadnego ryzyka finansowego 
— Z miejsca i z zarobkiem 
sprzedaje te płyty za granicę, 
albo też na podstawie licen­
cyjnego wypożyczenia polskiej 
taśmy. Trzecia umowa dotyczy 
nagrań z ostatniego konkursu 
skrzypcowego im. H. Wieniaw 
skiego (również z naszych 
taśm) Upraszczając sprawę 
można rzec, iż Ars Polona w 
pewnym sensie partycypuje w 
zyskach ze sprzedaży płyt z 
naszych taśm. Płyty te (dłu­
gogrające!) idą w świat z na­
zwą autora i wykonawcy utwo 
ru. znakiem fabrycznym „Te- 
lefunkena” i napisem: „Pol­
skie nagrania”. Zysk więc po­
dwójny: materialny w dewi­
zach i moralny w rozsławianiu
polskiej muzyki. Mamy już
eksport polskiej myśli tech­
nicznej. dlaczego by więc nie 
pomyśleć o zastosowaniu włoś 
nie w tego rodzaju formach 
eksoortu zdobyczy polskiej 
kultury?

Od przedstawiciela „Tele- 
funkena” na Polskę 5nż. Ste­
fy na Goszczyńskiego, który u- 
dzielił mi materiałów do po­
ruszanych tu spraw, dowie­
działem się, że parę miesięcy

Chwycił się brzytwy 
i... utonqł

Fryzjer z Wysokiego Mazowiec­
kiego,Wacław Raciborski, potrze­
bował — jak wszyscy szanujący 
się fryzjerzy — maszynki do strzy­
żenia włosów, brzytwy oraz innych 
przyrządów fryzjerskich. Potrzebo- i 
wał — ale nie miał. Udał się więc ! 
do Hajnówki, włamał do prywat- • 
nego zakładu fryzjerskiego, zabrał j 
co potrzeba — przy okazji jeszcze 
zegarek kieszonkowy i męskie pan 
tofle — i już gotów był odejść, 
gdy nagle zjawiła sfg milicja...

Brzytwa go nie uratowała... (so)

gosławii, przyglądających się popisom „Jaskółki”. (x) 
Fot. (2) K. Przychodzki

Minister Obrony Narodowej 
gen. broni M. Spychalski w 
rozmowie z gen. bryg. Frey- 

Bieleckim na lotnisku.

z sali

Architektoniczna „sex-bomba“
(Od warszawskiego przedstawiciela „Głosu“)

W Polsce bawiło już chyba 
z kilkuset zagranicznych archi 
tektów. Przejazdem, na zapro­
szenie, z wizytą, rewizytą, hur 
towo i detalicznie. Niemal 
wszyscy zachwycali się postę­
pami naszego budownictwa. 
Niemal wszyscy dawali jednak

jest tam nawet „extra-super” 
i „very-much” do kwadratu.

Ponieważ nie chcemy być 
gorsi od innych — wypadało 
pokazać, że i nas stać na ory­
ginalne rozwiązania architek­
toniczne i użytkowe. Nie tyl­
ko w budowie reprezentacyj-

rozplanowane. W ścianach 
mnóstwo skrytek i szaf. W po

delikatnie do zrozumienia, że nych gmachów, czy świątyń,
nasze typowe bloki mieszkal­
ne — to trochę przestarzały, 
trochę niemodny i nieprak­
tyczny, a trochę nie najpięk­
niejszy styl. 2e w Kansas Ci­
ty, Baltimore, Brukseli i Pa­
ryżu, w Hamburgu, a nawet 
w Tokio i Singapore, jest pod 
tym względem trochę bardziej 
„super” i „very much”.

Ruszył także i polski re- 
konensans, a potem strumień 
polskich Corbusierów obiegł 
zagraniczne miasta. Przejaz­
dem na zaproszenie, z wizytą, 
rewizytą, hurtowo i detalicz­
nie. Zgadzało się. Ba — moż­
na powiedzieć, że miejscami

ale również w zaspokajaniu 
mieszkaniowego głodu świata 
pracy. W Warszawie rozpoczę­
ło się budowę takiej architek­
tonicznej „sex-bomby". We­
dług informacji uzyskanych w 
DBOR Warszawa - Południe 
— będzie to stosunkowo nie­
wielki dom na Ochocie, na 
zewnątrz obłożony tynkami 
wyższej niż gdzie indziej kla­
sy. A wewnątrz?

Kolorowe ściany. W klatce
schodowej olejna farba.
Szerokie, rozsuwane, szklane 
drzwi kryte portierami. Mie­
szkania — jednoprzestrzenne, 
„amatorskie” i różnorodnie

Konkurs zakończony

Ośmiu zdobywców nagród
Możemy dziś podać na­

szym Czytelnikom listę 
zwycięzców w ostatnim 
błyskawicznym konkursie 
organizowanym wspólnie z 
LPZ-em. Przy licznym u- 
dziale publiczności zebra­
nej w sali Zarządu Woje­
wódzkiego LPŻ, dzieci z 
Państwowego Domu Sierot 
wybrały szczęśliwców. Oto 
oni:

Jerzy Małecki z Pozna­
nia. ul. Ostrówek 6 — wy­
grał ponton ..Delfin”, Zofia 
Szczcpankowska, zam. w 
Srockiem p-ta Przeźmirów 
k Poznania — rower dam­
ski, Stefan Szubert, Poznań, 
Nad Bogdanka 6 — ponton 
"umowy „Karaś Krystyna 
i akonia, Ludwinów poczta 
Żerków — namiot 2-osobo-

wy, Regina Kierska z Po­
znania, ul. Rolna 19 — ro­
wer męski, Zofia Jankow­
ska z Poznania, ul. Siew­
na* 5 — rower młodzieżowy, 
Maria Guzek, Poznań, Mar­
szałkowska 4 — zegarek na 
rękę, Bogumił Piechorow- 
ski, Poznań, Witkowska 9 
— zegarek na rękę.

Zdobywcom gratulujemy
zwycięstwa, pozostałych
pocieszamy, że w najbliż­
szym czasie urządzimy no­
wy konkurs, w którym bę­
dą mogli znowu próbować 
szczęścia. Jednocześnie in­
formujemy, że nagrody na­
leży odbierać w Zarządzie 
Wojewódzkim LPŻ, ul. Nie­
złomnych 1, pokój 4, od 
dnia 23 czerwca. Potrzebne: 
dowód osobisty oraz kartka 
konkursowa z numerem.

mieszczeniach kuchennych i 
sanitarnych — glazura i tera 
kota. Specjalne kąciki przezna 
czone na pralki i lodówki. W 
podziemiach — garaż na samo 
chody.

W październiku 
gotowy, a przy 
DBOR urządzi 
przedstawicielami

dom będzie 
okazji tej 

dyskusję z 
prasy i fa-

Mały człowiek 
do wielkich „interesów4*

Kazimierz Zaremba był skro­
mnym właścicielem warsztatu usłu 
gowo-elektrotechnicznego w Wol­
sztynie. Tymczasem śledztwo —- 
przeprowadzone przez Prokuraturę 
Wojewódzką w Poznaniu — wyka­
zało, że w związku z pracami wy­
konywanymi dla Wolsztyńskich. 
Zakładów Przemysłu Terenowego, 
przywłaszczył sobie materiały elek 
trotechniczne wartości — według 
cen hurtowych — 178 tys. zł (we­
dług cen detalicznych — około 
ćwieć min!).

Ponadto Zaremba zagarnął po­
nad 34 tys. zł w następstwie pod­
wyższania w rozliczeniach * 
WZPT cen surowca (otrzymał go 
po cenach hurtowych z WZPT, a 
podawał ceny detaliczne, a nawet 
jeszcze wyższe). Ponadto wykonu­
jąc prace dla Kolskich Zakładów 
Przem. Ter. m. in. wyłudził od te­
goż przedsiębiorstwa materiały 
elektrotechniczne wartości ponad 
100 tys. zł (ceny hurtowe).

O udzielenie Zarembie pomocy 
wzgl. niedopełnienie obowiązków 
służbowych Prokuratura oskarża — 
z WZPT: st. mechanika — H. Spi- 
ka, zastępującego dyrektora — 
J. Stanę, dyrektora — K. Regul­
skiego, gł. księgową — A. Wró- 
blową, kier, magazynu — B. Ko- 
łazińskiego; spośród pracowników 
KZPT: dyrektora — K. Książka i 
gł. księgowego — K. Ebella; a po­
nadto gł. energetyka Woj. Zarządu 
Przemysłu — E. Skubę. (ł) 

Dożywotnie więzienie
za morderstwo

chowcami na temat celowości, 
opłacalności i przyszłości tego 
rodzaju budownictwa, oparte­
go na swobodzie twórczej ar- 
chitekta-projektanta.

O przyszłości — można by po 
wiedzieć już teraz, przed dy­
skusją. Takie domy mają u 
nas przyszłość, niewątpliwie. 
I to nie tylko takie małe, jak 
ten na Ochocie, ale i duże, 
pełne szkła i plastyku domy 
mieszkalne, wyposażone w 
dziesiątki najnowocześniej­
szych elementów użytkowych.

Ale teraz i w ciągu najbliż­
szych kilku lat, gdy zbyt wie­
le mamy jeszcze suteryn i pod 
daszy, gdy dla tysięcy rodzin 
zwykły, prosty, standardowy 
pokój z kuchnią, jest tylko ma 
rżeniem — luksusowe mieszka 
nia, konkurujące z nowoczes­
nym komfortem mieszkanio­
wym zachodnioeuropejskich i 
amerykańskich stolic, powinny 
się ograniczyć, moim zdaniem, 
tylko do tego jednego, ekspe­
rymentalnego — w Warsza­
wie na Ochocie. Rzecz do dy­
skusji, czy i ten jest celowy, 
chociażby z uwagi na to, że 
państwowe budownictwo na­
stawiać się będzie zapewne — 
przynajmniej w większych 
miastach — na obszerniejsze, 
wielopiętrowe domy, przy bu­
dowie których zarówno kalku 
lacja, jak i rozwiązania kon­
strukcyjne odbiegną daleko od 
dzisiejszego wzoru na Ocho­
cie.

Ale... dyskusja będzie dopie 
ro w październiku, a dom już 
rośnie...

Karol RZEMIENIECKI ’

1S bm. Sąd Wojewódzki w Po­
znaniu ogłosił wyrok w procesie 
19-letniego Jana Paczesnego i jego 
kolegów, których postawiono w 
stan oskarżenia w związku z usi­
łowaniami dokonania napadów ra 
bunkowych i zabójstwem Leona 
Ciesielskiego. Trybunał skazał Pa­
czesnego na dożywotnie więzienie 
oraz utratę publicznych i obywa­
telskich praw honorowych na 
zawsze, S. Górznego — moralnego 
sprawcę zabójstwa na 12 lat wię­
zienia i 8-letnie pozbawienie praw« 
M. Krzepisza na 8 lat więzienia ł 
utratę praw na okres 6 lat, a H. 
Drenhana na 5 lat więzienia i po­
zbawienie praw na 2-letni okres.

Ferując wyrok Sąd wziął pod 
uwagę — jeśli chodzi o Paczesnego 
i Górznego brak skruchy, ponowne 
wejście w kolizję z prawem, ni­
skie pobudki zbrodni i nagminne 
szerzenie się bandytyzmu.

Bary amerykańskie
w Gdyni

W Gdyni wyładowano amery­
kański statek „Mormacpine”, któ­
ry przywiózł kolejny transport 
darów społeczeństwa amerykańskie 
go dla Polski. Jest to 2.341 funtów 
mleka w proszku, witaminizowa- 
nej mąki pszennej i sera topio­
nego, przeznaczonych dla dziecię­
cych kolonii letnich. Transport 
ten, przesłany nam przez firmę 
„Care”, jest częścią znacznie po­
ważniejszych dostaw artykułów 
żywnościowych (10 milionów fun­
tów). pochodzących z upłynnienia 
remanentów Departamentu Rol­
nictwa USA

Do Gdyni płynie również statek 
szwedzki „May Greeth” z inną 
przesyłką firmy „Care” — zegar­
kami i maszynami do pisania dla 
niewidomych, systemu Braille’a,
maszynami 
biotykami 
ciągnikami 
odzieży.

dziewiarskimi, anty-
(1500 sześcioma

rolniczymi oraz partią

(API)



Spotkania 
w Naramowicach Ml

czyli spór o samodzielnośćObok wielkich ekspozycji 
zagranicznych na Targach i 
zawieranych tam milionowych 
transakcji, nie maleje wcale 
Znaczenie „naramowickiego 
pokazu hodowlanego”. Jest on 
bowiem po raz pierwszy w hi­
storii rolnictwa polskiego po­
myślany jako pokaz wybitnie 
eksportowy. To co wystawia­
my możemy eksportować w 
znacznych ilościach bez szko­
dy lub uszczuplenia interesów 
gospodarki narodowej. Cechą 
wystawy naramowickiej jest 
to, że nie pokazujemy poje- 
dyńczych, efektownych sztuk, 
ale całą masę materiału ho­
dowlanego.

Poznańskie przedsiębiorstwo 
Obrotu Zwierzętami Hodo­
wlanymi, na którego barkach 
przy pomocy Woj. Zarządu 
Rolnictwa i WZ. PGR., spo­
czywały główne zadania orga­
nizatorskie, ukazało nasze 
możliwości eksportowe.

Oferujemy więc kupcom za­
granicznym rasową trzodę 
chlewną „Wielka Biała-1 i 
„Zwisłoucha”, knurki o wa­
dze 80—120 kg i warchlaki 
użytkowe w wieku 3—5 mie­
sięcy. Ponadto wystawiamy 
trzodę chlewną rasy puław­
skiej. Bydło hodowlane repre­
zentowane jest przez buhaje 
rasy nizinno-czarnobiałej i 
polskiej czerwonej oraz jało­
wice rasy czerwonej w wieku 
od 12 do 18 miesięcy. Owce 
rasy „Merynos polski1* cie­
szą dużym zainteresowaniem 
zagranicznych rolników. Eks­
portować możemy półtoraro­
czne tryki i kilkumiesięczne 
jagnięta. Poza tym oferujemy 
na eksport zwierzęta futerko­
we — nutrie, norki i lisy.

Pokaz naramowicki odwie­
dzili już przedstawiciele kil­
ku zainteresowanych krajów 
— Niemcy z NRD i NRF, Albań 
czycy, Węgrzy. Przeprowadzo­
no wstępne rozmowy na te­
mat dostaw. Niemcy z NRF 
interesowali się bliżej końmi, 
a Albańczycy bydłem, Węgrzy 
trzodą chlewną.

Poza tym, do naramowic­
kiego pokazu przywiązuje się 
dużą wagę ze względu na to, 
że stanowi on w pewnym sen­
sie lekcję poglądową dla na­
szych hodowców. Pozwala im 
zorientować się w kierun­
kach hodowlanych i -wzboga­
cić doświadczenia..

M. Kaźmierczak
Członek Komitetu 

Organizacyjnego

rI inicjatywy TRZZ szereg 
miast województwa po­

znańskiego złączonych zo­
stało silnymi więzami współ 
pracy gospodarczej i kultu­
ralnej z miejscowościami 
położonymi na zachodnich 
połaciach naszego kraju. 
Objęcie patronatu nad owy­
mi dalekimi miastami znad 
Odry, Słupi czy Głomi 
względnie nawiązanie z ni­
mi ścisłych kontaktów ba­
zujących na współdziałaniu 
ekonomicznym przyczynia 
się w pełni do aktywizacji 
życia naszych odległych za­
chodnich rubieży.

Szczególnie rozwijająca 
się wzorow’o na wielu od­
cinkach współpraca dwóch 
miast wojewódzkich, a to 
Poznania i Koszalina dała 
dobry przykład niektórym 
miastom powiatowym Wiel­
kopolski obecnie chętnie 
wchodzącym w bliższe sto­
sunki z miejscowościami te­
renu koszalińskiego, zwła­
szcza tymi, które cechuje 
podobna struktura warun­
ków gospodarczych i socjal­
nych. Ostatnio — jak infor­
mowaliśmy — w ślad za swy 
mi poprzednikami poszedł 
Nowy Tomyśl, nawiązując 
łączność nie tylko natury 
ekonomicznej i kulturalnej, 
ale również sportowej i pe­
dagogiczno - wychowawczej 
z miastem Złotów, leżącym 
na wschodniih krańcu wo­
jewództwa koszalińskiego.

PODROŻ „W NIEZNANE”
Gdy pierwsza ekipa no- 

wotomyskich przedstawi­
cieli owej akcji „przyjaźni 
międzymiastowej” wyru­
szyła do Złotowa członko­
wie jej przekonani byli, iż 
wyruszają w daleki rajd 
„w nieznane”. Miejscowość 
powyższa, zaznaczona drob­
nym punkcikiem na mapie, 
schowana bowiem była 
gdzieś w głębi obcego dele-

Wycieczka morska.
Fot. K. Rakowicz

Tysiąclecie na HO arkuszach
Prezes Polskiej Akademii Nauk 

prof. dr T. Kotarbiński, referu­
jąc przygotowania naukowców 
polskich do Tysięclecia Państwa 
Polskiego na posiedzeniu Ogólno­
polskiego Komitetu w Warszawie, 
podkreślił, że z konkretnych za­
mierzeń poznański ośrodek nauko 
wy posiada już plan wydania zbio 
rowej pracy poświęconej Mille­
nium.

Inicjatywa wydania księgi pa­
miątkowej dla całego kraju przy­
padła Poznaniowi. I zupełnie słusz 
nie, bo Gród Przemysława posia­
da jedno z najsilniejszych, a bo­
daj czy nie najsilniejsze skupie­
nie wybitnych historyków. Jak się 
więc przedstawia sprawa wydania 
tego monumentalnego dzieła?

Nie jest to projekt, który po­
wstał w ciągu ostatnich miesięcy. 
Grupa historyków skupionych w 
Uniwersytecie AM i Poznańskim 
Towarzystwie Przyjaciół Nauk w 
wyniku dyskusji nad sposobem 
obchodów Tysiąclecia, już 7 paź­
dziernika roku ubiegłego, powo­
łała do życia przy PTPN komi­
tet redakcyjny, który zajął się 
przygotowaniem materiału do pra 
cy zbiorowej. W skład komitetu 
weszli: prezes PTPN prof. dr K. 
Tymieniecki (przewodniczący), pro

Zlotów - miasto Wielkopolsce bliskie
gatom terenu, w trójkącie, 
którego wierzchołki stano­
wiły Szczecinek i Sępolno. 
Ku miłemu rozczarowaniu 
jadących okazało się, że 
aczkolwiek Złotów odległy 
jest od Nowego Tomyśla, to 
jednak PKP silnie zbliżyła 
obydwa miasta. Pociąg zdą­
żający wzdłuż magistrali 
kolejowej Piła—Chojnice, 
po opuszczeniu granic po­
znańskiej dyrekcji kolejo­
wej wkrótce zatrzymał się 
przed budynkiem stacyj­
nym Złotowa.

Drugą niespodziankę dla 
przybyłych stanowił nie­
znany im fakt, iż Złotów 
jest nie tylko miastem po­
wiatowym, lecz zarazem 
stolicą regionu zwanego od 
wieków „Krainą”. Przed 
stuleciami bowiem miasto 
wraz z okolicą znajdowało 
się na pograniczu Polski, 
Pomorza Zachodniego, pań­
stwa krzyżackiego i Bran­
denburgii, stąd też wywo­
dziła się nazwa „Krainy 
Polskiej”. Miano powyższe 
obejmowało w szerszym po- 

w;
jędiu także sąsiedni powiat 

ałecki. Po dziś dzień oby­
dwa powiaty, złotowski i 
wałecki, wyróżniają się 
wśród pozostałych odręb­
nym folklorem ludowym i 
stanowią od zarania na­
szych dziejów jeden z naj­
bardziej zwartych ośrod­
ków polskości na Ziemiach 
Zachodnich. Ani wynarada­
wiająca polityka Bismar­
cka, ani terror hitlerowskie 
go reżimu nie ugięły ele­
mentu polskiego „Krainy”, 
przywiązanego wiernie do 
mowy praojców i rodzimych 
zwyczajów. Po dziś dzień 
centralnie położony Złotów 
promieniuje na odcinku 

fesorowie: Janusz Deresiewicz (se­
kretarz), Witold Hensel, Zdzisław 
Kępiński, Józef Kostrzewski, Wła 
dysław Kuraszkiewicz, Gierard 
Labuda i Henryk Łowmiański.

Praca będzie poświęcona powsta 
niu Państwa Polskiego i obejmie 
niemal całkowicie problematykę 
okresu Tysiąclecia.

Praca zbiorowa, na którą złotą 
się dwa tomy, każdy po 30 arku­
szy druku, obejmie badania histo­
ryków z całego kraju. Znajdą się 
w niej najwybitniejsze nazwiska. 
24 historyków polskich, zamieści 
w tym dziele swe prace źródłowe. 
Tak np. K. Tymieniecki napisze 
o powstaniu Państwa Polskiego i 
sytuacji międzynarodowej, G. La­
buda uwzględni w opracowaniu za 
chodnich Słowian (łącznie z Cze­
chami), H. Łowmiański — dyna­
stię Piastów. Zagadnienia teryto­
rialne od strony wschodniej omó­
wi st. M. Kuczyński, od zachod­
niej zaś — K. Maleczyński. Prof. 
A. Giejsztor przedstawi przemia­
ny ideologiczne pod wpływem 
chrześcijaństwa. Rola Poznania 
znajdzie się w opracowaniu prof.
Z. Kaczmarczyka.

Dzieło wyjdzie pod 
skiego Towarzystwa 
Nauk i ukaże się w

egidą Pol- 
Przyjaciół 

1960 roku.
H. B.

| Korespondencja własna
kulturalnym na obszar ca­
łego oryginalnego regionu.

LEKCJA HISTORII
Ludność zamieszkała tu 

od dawna zna szczegółowo 
dzieje Złotowa. Znają je 
również rzesze osadników, 
budujących od lat trzyna­
stu nową rzeczywistość na 
owym prapolskim terenie. 
Już od pracownika kolejo­
wego obsługującego ekspe­
dycję bagażową, pomiędzy 
kuframi i skrzyniami zale­
gającymi pomieszczenia 
magazynowe, można otrzy­
mać pierwszą lekcję histo­
rii. Można dowiedzieć się, 
iż celem obrony granic pań­
stwa polskiego przed zaku­
sami Krzyżaków z rozkazu 
królów polskich wzniesiono 
z końcem XIII wieku w 
Złotowie warownię obron­
ną, niejednokrotnie rozbu­
dowywaną i umacnianą. 
Szczególnie Władysław Ja­
giełło interesował się forty­
fikacjami złotowskimi. Mie­
szkańcy grodu słynęli z od­
wagi i męstwa, co kilka­
krotnie odczuł na własnej 
skórze nacierający na nich 
Zakon Krzyżowy. Ludność 
Złotowa znana była zresztą 
nie tylko z waleczności, ale 
także z walorów umysło­
wych. Szereg wybitnych o- 
sób wsławionych w dzie­
dzinie naukowej wywodził 
się właśnie z owego miasta. 
M. in. urodzonv w 1775 ro­
ku M’chał Hubę, je^en z 
najwybitniejszych Dolskich 
nrawników. w dobie ooroz- 
biorowej podtrzymujący 
ducha narodowego całej 
„Krainy”.

V atelefonował do redakcji 
p. W. — działacz kultu­

ralny i kierownik jednego z 
poznańskich amatorskich ze­
społów artystycznych „zloka­
lizowanych” na Głównej. 
Umówiliśmy się na rozmowę 
w klubie MPiK. P. W. zjawił 
sie punktualnie o 17. Jest 
mężczyzną szpakowatym, wy­
sokim i szczupłym o inteligent 
nych oczach i dość nerwowym 
sposobie bycia. O cóż mu cho­
dziło?

P. W. pracownik dużego za­
kładu produkcyjnego na Głów 
nej od lat sprawuje funkcje 
prezesa chóru, chlubiącego 
się bogatymi tradycjami i 
pewnym rozgłosem. Jak sły­
chać, zbliża się jubileusz i 
związane z nim uroczystości. 
Przejdźmy jednak do meritum 
sprawy: od dłuższego czasu 
chór, który przed tym chodził 
sobie samopas, zwuązany jest 
z zakładem pracy, o którym 
wyżej już powiedziałem. W 
świetlicy tego zakładu znalazł 
schronienie, związek zawodo­
wy opłacał chórowi instruk­
tora, część członków zespołu 
rekrutuje się z załogi zakładu 
produkcyjnego, część (więk­
sza) — z zewnątrz. Chór po­
siadał pewną samodzielność 
działania i występował, brał 
udział nie tylko w akademiach 
itp. okolicznościowych zakła­
dowych przedstawieniach, zor 
ganizowanych dla załogi, ale 
występował i poza zakładem. 
Z tych występów oraz z zabaw 
i innych dochodowych imprez 
uzbierano pewną, stosunkowo 
nie wysoką sumę, która — jak 
oświadczył prezes W. pozo­
stawała do dyspozycji zarzą­
du i członków chóru.

Ale ta współpraca skończyła 
się nie dawno i nieprzyjem­
nie. Rada Zakładowa posta­
wiła warunki: albo będziecie 
koleżanki i koledzy naszym 
chórem, przez nas kontrolo­
wanym (finansowo i co dalej 
idzie pod względem artystycz­
nym) albo, jeżeli na nasze 
ultimatum się nie zgodzicie 
— mówi się trudno: będziecie 
musieli odejść. Zarząd koła 
zadecydował: NIE. Toteż 
wkrótce kierownictwo chóru 
otrzymało odpowiednie pismo. 
Jak się dowiedziałem chodziło 
także o książeczkę PKO z 
wkładem stanowiącym włas­
ność koła, ale wpisanym na 
nazwisko jego prezesa p. W.

Mimo bezapelacyjnych 
srogich poczynań Hakaty 
ludność polska stanowiła 
zwarty monolit narodowy, 
z którym zaborcy musieli 
się poważnie liczyć. Nawet 
przymus szkolny nie odbił 
się na wychowaniu. Każde 
dziecko umiało bowiem pi­
sać, czytać, liczyć i śpie­
wać w języku ojczystym.

W jesieni roku 1918 lud­
ność Złotowa rozbroiła sta­
cjonujące oddziały armii 
niemieckiej i w licznych 
manifestacjach patriotycz­
nych wyraziła swą niezłom­
ną Wolę powrotu do Polski. 
W tym celu wysłano nawet 
specjalną delegację do ów­
czesnego dzielnicowego sej­
mu w Poznaniu z petycją o 
wpłynięcie na rząd war­
szawski odnośnie powrotu 
„Krainy” do Macierzy.

PROTEKTORZY 
HOHENZOLLERNÓW
Zabiegi dyplomatyczne 

podobnie jak demonstracje 
ludności Złotowa nie od­
niosły jednak skutku. W 
komisji alianckiej opraco­
wującej szczegóły teryto­
rialnego podziału Rzeszy 
Niemieckiej ówczeshy pre­
mier angielski I/Ioyd Geor- 
ge wspólnie z przedstawi­
cielami Wioch zażądał ka­
tegorycznie pozostawienia 
„Krainy” przy państwie 
niemieckim. Przyczyna jego 
kroku tkwiła w tym, iż An­
glia nie chciała pozbawiać 
zdetronizowanego cesarza 
Wilhelma II i jego rodziny 
dochodów z ich prywat­
nych majątków ziemskich, 
położonych w liczbie 21 
wielkich latyfundiów wła­
śnie w okolicach Złotowa.

W rezultacie w Traktacie 
Wersalskim, wbrew woli 

Należy w tym miejscu wyjaś­
nić, że książeczki PKO nie 
wolno wystawiać na organi­
zację, w danym wypadku 
chór, zaś książeczka czekowa, 
jak mnie poinformowano chó­
rowi nie przysługiwała.

Ostatecznie więc stało się: 
rozwód plus obustronne pre­
tensje.

P. W. opowiadał mi to wszy­
stko w Klubie MPiK z nutką 
żalu w głosie. Przeciwko ko­
mu? Oczywiście przeciwko go­
spodarzowi zakładu produk­
cyjnego. Czy ten żal był uza­
sadniony?

Chcąc więc zbadać coś nie 
coś sprawę udałem się na 
miejsce „popełnienia zbrodni” 
w celu wymiany poglądów z 
odnośnymi zainteresowanymi 
osobami, którymi były sekre­
tarz organizacji partyjnej, kie 
równik świetlicy, prezes W. i 
ja. Ro2mowę tę we fragmen­
tach postaram się niżej od­
tworzyć :

Sekretarz: Chór nie podpo­
rządkował się nam pod wzglę­
dem finansowym. Uważam za 
niewłaściwe, aby koło dyspo­
nowało pieniędzmi przelanymi 
na imienne konto prezesa klu­
bu.

Prezes W. Inaczej nie można 
było uczynić. Jak?

Kierownik świetlicy: Moim 
zdaniem zespoły artystyczne 
dla dobra upowszechnienia 
kultury w zakładzie pracy 
winny być jak najściślej z 
nim związane. Pod każdym 
względem związane — a więc 
i finansowym.

Sekretarz: Zgadzam się z 
tym zapatrywaniem.

Prezes W.: Znam wypadki 
samodzielności przyzakłado­
wych zespołów artystycznych. 
O ile wiem chór ZZK „Mo- 
niuszko’* posiada do własnej 
dyspozycji pewne sumy pie­
niężne, a więc niejaką samo­
dzielność finansową.

Sekretarz: To mi się wydaje 
niewiarygodne, gdyż sprzeci­
wia się odnośnym przepisom, 
wydanym przez CRZZ. Prze­
pisy te zakazują tworzenia 
podkont dla zespołów arty­
stycznych. To byłoby tolero­
wanie swojego rodzaju pań­
stwa w państwie.

Prezes W.: Może kolejarze 
są jakimś wyjątkiem, w każ­
dym razie stwierdzam, że sa­
modzielności przyzakładowych 
zespołów artystycznych ury­

ludności Złotowa, cały te­
ren „Krainy” został utrzy­
many w granicach państwa 
niemieckiego.

MIASTO NAD GŁOMIĄ

Gdy przechodzi się ulica­
mi dzisiejszego Złotowa 
mile bawi wzrok malow- 
niczość jego położenia. Wol­
no toczy swe wody rzeka 
Głomią, a wiatr marszczy 
lustrzaną taflę jeziora. 
Szczególnie młodzież dum­
na jest z posiadania przez 
miasto owej rzeki, nad 
brzegami której niejedno­
krotnie ścierały się zastępy 
polskie z krzyżackimi i czę­
sto w swych zadaniach 
szkolnych nazywa rodzinną 
miejscowość „grodem nad 
Głomią”.

Dla przyjezdnego wprost 
zaskakujące jest, iż jedyny 
miejscowy hotel stanowi 
wzór czystości, zaś lokale 
gastronomiczne — wzór u- 
nrzejmości obsługi. W chwi­
li obecnej mieszkańcy mia­
sta ^yją pod wrażeniem na­
wiązania realnej współpra­
cy z Nowym Tomyślem. 
Wierzą bowiem, iż dzięki
wyrrfianie doświadczeń
wiele niedociągnięć z dzie­
dziny administracyjnej i
gospodarczej potrafią
sprawnie usunąć. Wymow- 
nyrn dowodem tego1, przeko­
nania jest chociażby wypo­
wiedź tamtejszego działa­
cza spółdzielczego Piotra 
Michalskiego, który otwar­
cie oświadczył, że nawet 
rzecz tak pozornie mała 
jak współdziałanie nowoto- 
myskiej gminnej „Samo­
pomocy Chłopskiej” wnio­
sło już dużo celowych kon­
kretów na odcinku uspo­
łecznionego handlu miasta 
i wsi tegoż powiatu. A 
przecież to dopiero wstęp­
ny etap współpracy.

Mieczysław TURSKI

wa się skrzydła... Czy to coś 
złego, że chór zarobi cośkol­
wiek dia siebie. Na co? Broń 
Boże nie mam na myśli wódki. 
Np. wycieczki krajoznawcze, 
co niejednokrotnie już prak­
tykowaliśmy. W podobny ad­
ministracyjny sposób, jak to 
się wydarzyło tutaj, oddzielo­
no od klubu fabrycznego „Ce- 
gielski’1 zespół mandolinistów 
Bielawego.

Sekretarz: Poza tym nie 
chcieliście się zastosować do 
nowego harmonogramu w 
świetlicy...

Prezes W.: Piątek na próbę 
chóru naszym członkom nie 
odpowiadał...

Sekretarz: Dalej — spadła u 
was frekwencja. Chór zaczął 
się organizacyjnie rozklejać.

Prezes W.: No, tak znowu 
źle me było. Był spadek za­
interesowania, ale, mój Boże 
jakaż organizacja tego nie 
przeżywa...

Ja: Ta sprawa samodzielno­
ści finansowej jest dość skom­
plikowana. Dlaczego na przy­
kład posiadają ją kluby spor­
towe? Dlaczego ta zasada nie 
obowiązuje w kulturze? Kto 
tu trzyma rękę na pulsie?

Kierownik świetlicy: CRZZ...
Kierownik świetlicy: Uwa­

żam, że chór, który jest 
przedmiotem rozmowy odwa­
lił kawał dobrej roboty. Je­
dyne moje zastrzeżenie to ta 
niezawisłość finansowa. Oso­
biście bardzo żałuję, chociaż 
nie miałem na to wpływu, że 
zarząd chóru nie podporząd­
kował się radzie. Zbliża się 
50-lecie chóru, na co przezna­
czylibyśmy pewne fundusze z 
korzyścią dla koła. U nas kul­
tury się nie bije. Musimy być 
jednak konsekwentni organi­
zacyjnie. Uważam, że jeżeli 
ktoś korzysta z czyjejś gościn­
ności i nawet otrzymuje od 
gospodarza pewne wsparcie to 
niewłaściwe jest — przynaj­
mniej ja to tak widzę — nie 
zastosowanie się do jego ży­
czeń. Trudno więc mieć w da­
nym wypadku pretensje o wy, 
powiedzenie...

Ja do pana W.: Czy nie ma 
w zarządzie chóru pewnych 
przerostów ambicjonalnych, 
zaciemniających waszą sytua­
cję bytową, a spychających 
pracę chóru i robotę kultural­
ną na dalszy plan?

Prezes W.: Nie. Spotkaliśmy 
się raczej z niechęcią, okazy­
waną nam przez radę zakła­
dową, która posłużyła się pre­
tekstem i postawiła ultima­
tum. Ale my nie skapituluje­
my, wynajdziemy sobie inny 
lokal na próby. My chcemy 
być samodzielni...

Obie strony są niewzruszo^ 
ne. Nie pomaga tu żadna me­
diacja. Kończymy więc dyspu­
tę i rozchodzimy się.

* • ,
W komentarzu do powyższej 

dyskusji trudno oprzeć się 
„uczuciu zażenowania. Z jed­
nej strony występują ambicje, 
chęć emancypacji za wszelką 
cenę, ale również przywiąza­
nie do tradycji i niewątpliwie 
dobre chęci do dalszej owoc­
nej działalności; z drugiej 
strony mamy również — w co 
nie wątpię — dobre chęci 
podyktowane troską o zakład 
produkcyjny i kulturalny po­
ziom zćdogi, ale mamy rów­
nież przeświadczenie o koniecz 
ności kierowania się przepisa­
mi, które nie zawsze jednaj 
— to już jest moja uwaga •* 
wytrzymują próbę życia.

Dlatego też wynik rozmowy 
w zakładzie produkcyjnym na 
Głównej uważam za remi­
sowy. To nie byłoby jeszcze 
najgorsze, gdyby jednocześ­
nie nie cierpiała na tym 
sprawa, której nie wolno 
kłaść lub podważać ani dla 
zadośćuczynienia dyrektywom 
ani też ambicyjkom jednostek.

Osobiście jestem przeciwny 
twierdzeniu, że istnieją sytua­
cje bez wyjścia. W związku ze 
„sprawą Do-re-mi” porozu­
miałem się z Zarządem Okrę­
gowym Związku Zawodowego 
Metalowców.

— Nic nie stoi na przeszko­
dzie — powiedziano mi — aby 
„prywatne” fundusze chóru 
pozostawały praktycznie bio- 
rąc na koncie rady zakłado­
wej, ale oczywiście do dysp°' 
zycjj członków zespołu. Mo­
gliby oni korzystać z pienię­
dzy w każdej chwili.

Co na to p. prezes W.? Co 
na to zarząd chóru i ie^° 
członkowie?

Czesław MICHNIAK



Pracownicy poszukiwani

Inspektora rolnego z wyższym wykształceniem 
rolniczym i praktyką powyżej 5 lat, poszukuje 
Inspektorat PGR Oborniki Wlkp. z siedziba 
w Rudkach, stacja kol. Oborniki. Wlkp. Wa- 
runki płacy do omówienia na miejscu. K3128
15 spawaczy, 15 tokarzy, 1 technika BUF za­
trudni natychmiast Fabryka Maszyn i Urządzeń 
przemysłu Spożywczego we Wronkach, ul. Fa­
bryczna 12. Warunki do omówienia na miejscu.

_______________ K3328
Na samodzielne stanowisko organizacji zatrud­
ni kwalifikowanego pracownika Poznańska 
Spółdzielnia Spożywców w Poznaniu. Wyma­
gane kwalifikacje wyższe wzgl. średnie wy­
kształcenie oraz znajomość pracy w resoicie 
handlu. Oferty składać do Działu Kadr Poznań­
skiej Spółdzielni Spożywców, ul. Grunwaldz-
ka 55, barak VI, pokój 13. K3389
Większą ilość strażników' oraz pracowników fi­
zycznych na stanowiska placowych zatrudni na­
tychmiast Okręgowe Przedsiębiorstwo Handlu 
Opalem w Poznaniu, ul. Konfederacka, barak 4 

. K3201
Ślusarzy, strażników-portierów, salowych, sa­
lowe i pomoce kuchenne zatrudni zaraz Szpital 
Miejski im. J. Strusia, w Poznaniu, ul. Szkol­
na 8/12. Warunki płacy do omówienia w Sekcji 
Kadr szpitala. K3419
Kierowników budowy z uprawnieniami (wyna­
grodzenie od 2.000—2.400 zł plus premia), wy­
sokokwalifikowanych majstrów budowlanych 
(wynagrodzenie 1.600—2.000 zł plus premia), 
murarzy, cieśli i robotników zatrudni Przedsic- 

.biorstwo Budownictwa Terenowogc w Trzciance 
na budowy w miejscowościach Piła, Trzcianka, 
Krzyż i Drawski Młyn. Zamiejscowym gwaran­
tuje się zakwaterowanie w hotelu robotniczym 
oraz dodatek za rozłąkę 18.— zł dziennie. Zgło­
szenia osobiście przyjmuje: Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Terenowego. Trzcianka Lubuska, 
ul. Świerczewskiego 20 f, oraz Kierownictwa Rc- 
bót; Krzyż, ul. Bieruta 8 i Piła, ul. Kossaka.

K3170

UWAGA! UWAGA!

MIESZKAŃCY MIAST — WSI 
GOSPODARZE!

Zakład Energetyczny w Białogardzie, 
ulica Swidwińska 21, tel. 410-411 

podaje do wiadomości, że posiada

SPRZEDAŻY
do

w dowolnej ilości pustaki z żużlo- 
betonu typu „Alfa“ o rozmiarach 
24 X 24 X49 cm odpowiadającym 
14 sztuk cegieł budowlanych. Pustaki 
te nadają się do każdej budowli do 
wysokości 2 kondygnacji.

CENA JEDNEGO PUSTAKA
WYNOSI ZŁOTYCH 9,05
Kto chce szybko i tanio budować prosimy 
składać zamówienia pod w. w. adresem.

DYREKCJA
K3152

Praca Kupno
Gospodyni na plebanię 
potrzebna. Oferty do Biu- 
ia Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla-1654Ig.

„Karuzela” zakupi kom­
plety ..Karuzeli” z roku 
1957. Oferty kierować do
Redakcji „Karuzeli”,

Poszukuje się energiczne­
go technika z praktyką do 
produkcji prefabrykatów 
(pustaki supremy i da­
chówka). Oferty z poda­
niem pracy zawodowej 
kierować: „INCO” Kalisz, 
Ul. Wrocławska 12 23766p

Łódź, Piotrkowska 96.
K3386

Sprzedaż

Poszukuje się energiczne­
go technika chemika z 
Praktyką do ustawienia i 
produkcji kaoliny i płyt 
ksylolitowych i izolacyj­
nych z kory. Oferty z po­
daniem pracy zawodowej 
Kierować: „INCO” — Ka­
lisz, ul. Wrocławska 12.
, ____ ____ 23767p
Przyjmę szycie w dom 
rożnego rodzaju. Adres 
Wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
17523g.

Wózki dziecięce głębokie 
i sportowe nowoczesne 
modele poleca: Szczepań­
ska. Poznań, ul. Czerwo­
nej Armii 70 (w podwó-
rzu) !2922g
Sprzedam okazyjnie no­
wy skuter włoski „Lam- 
bretta” 150 ccm na dotar­
ciu. Wiadomość: Żary k. 
Żagania, Podchorążych 2 
— dr Hoffmann. 241220
Sprzedam rower damski 
i rower wyścigowy. Po­
znań. Głogowska 135 (war
sztat). 18308g
Sprzedam piece kaflowe. 
Poznań-Ostroróg, Płowieć
ka 7 m. 2. 18320g

t
Dnia 14 czerwca 1958 r. zasnął w Bogu po krót­

kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, nasz kochany i troskliwy 
ojciec, teść, dziadek, brat i wujek przeżywszy 
lat 72, śp.

Franciszek Szczepanek
emeryt kolejowy.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 bm„ 
o godz. 10 na cmentarzu w Czempiniu.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ

Czempiń. Poznań, Mosina, Rawicz, Słupsk.

W dniu 14 czerwca zasnęła w Bogu, nasza naj- 
ukochańsza matka, siostra, babunia i ciocia, prze­
żywszy lat 73, śp.

z Skąpskich

Zofia Wśniecka
Pogrzeb odbędzie się w dniu 17 czerwca 1958 r. 

o godz. 11 na cmentarzu parafii jeżyckiej.
W smutku pogrążeni

SYNOWIE, CÓRKA, SIOSTRA. WNUCZĘTA, 
SYNOWE, ZIĘÓ I RODZINA

Poznań, Puszczykówko. Wągrowiec. 18449g

Dhia 15 czerwca 1958 r zasnął w Bogu, prze- 
zywszy łat 80, nasz drogi ojciec, teść, wujek, 

■>adek i pradziadek, śp.

Bolesław Nowacki
Pogrzeb odbędzie się w środę. 18 bm.. o go- 
Zjh<e ii z kaplicy cmentarnej ną Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone
CÓRKA Z DZIEĆMI I RODZINA

G-robla H m. 1. 18414«

Dziekanat Wydziału Filozof.-Historycznego 
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza 

podaje do wiadomości, że publiczna
OBRONA PRACY KANDYDACKIEJ 

mgr. Zygmunta Borasa 
odbędzie się w czwartek dnia 26 czerwca 
1958 r. o godz. 16 — w sali kolumnowej Coli, 
luridicum, ul. Czerwonej Armii 90.

Z pracą kandydacką mgr. Borasa oraz 
z recenzjami można się zapoznać w Biblio­
tece Głównej UAM. K3418

Dziekanat Wydziału Filozof.-Historycznego 
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza 

podaje do wiadomości, że publiczna
OBRONA PRACY KANDYDACKIEJ 

mgr. Bogusława Drewniaka 
odbędzie się w czwartek dnia 28 czerwca 
1958 r., o godz. 18 w sali kolumnowej Coli, 
luridicum, ul. Czerwonej Armii 90.

Z pracą kandydacką mgr. Drewniaka 
oraz recenzjami można się zapoznać w Bi-.
bliotece Głównej U AM. K3417

■CHOMTuM

POZNAŃSKIE ZAKŁADY METALOWE 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

POZNAŃ, ulica Marcelińska nh 17/19

OGŁASZAJĄ PRZETARG 
na samochód osobowy marki WANDERER 

W-40.
Cena wywoławcza 26.250 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 27 czerw­

ca 1958 r.. na Oddz. XI PZMPT przy ulicy 
Dąbrowskiego 142 na warunkach określo­
nych zarządzeniem Min. Kom. Mon. Polski 
nr 56 z roku 1957.

Wymieniony samochód oglądać można 
codziennie od dnia ogłoszenia przetargu na 
w. w. oddziale w godz. 10—12.

W wypadku niedojścia do skutku prze­
targu następne terminy drugiego przetargu 
11 lipca 1958 r., trzeciego przetargu w dniu
26 lipca 1958 r. K3392
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który poleca
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU 

ARTYKUŁAMI UŻYTKU KULTURALNEGO W POZNANIU

zapewnia przyjemne wykorzystanie urlopu
JEST NAJPRAKTYCZNIEJSZYM UPOMINKIEM ZA DOBRE ŚWIADECTWO 

CZY Z OKAZJI IMIENIN
a w szczególności

Domki campingowe składane 3-osobowe, 3-łóżkowe z materacami, stołem i taboretami po 6.722,— zł 
typ „Pelikan” 2—3-osobowe, z wiosłami, masztem, żaglem, mieczami, pływakamiKajaki

Kajaki

Kajaki 
Łodzie

składane

składane

sztywne 
gumowe

bezpieczeństwa i wózkiem składanym po 4.665,— zł
typ „Neptun” z kompletnym wyposażeniem, czas składania 30 min., modę! 
a la „Klepper”, w stanie złożonym 3 worki po 7.800,— zł
1 i 2-osobcwe od 1 000,— zł
pneumatyczne „Karaś” po 1.350,— zł

Motorki kajakowo od 2.800,— zł
Koła kajakowe gumowe po 48,— zł
Osprzęt szkutniczy, kajakowy i żeglarski. Wózki do kajaków. Żagle do joli
Maseczki, płetwy i rękawice do nurkowania
Czepki kąpielowe od 12,— zł. Kostiumy kąpielowe
Rowery wodne po 4 270,— zł
Namiotj’ 2-osoheę' e po 1.120,— zł. Namioty 4-osohowe po 1.720,— zł
Krzesła i stoły turystyczno- ogrodowe, toporki harcerskie
Plecaki od 80,— zł. Chlebaki do 60,— zł. Torby turystyczne po 150,.— Zł
Kuchenki turystyczne od 18.— zł. Menażki od 28,— z!
Maselniczk# od 20,— zł. Puszki do żywności od 20.— zł. Solniczki turystyczne po 9,30 zł
Kociołki na trójnogu.
Zasobniki do jaj od 35,•

Patelnie turystyczne od 45,— zł. Niezbędniki po 4,50 zł
zł.

Buty turystyczne „Vibram
Wrotki
Motorki do rowerów

Zbiorniki na spirytus od 12,— zł 
Obuwie lekkoatletyczne

Bijaki do palanta. Łuki płaskie, refleksyjne i dziecięce od 60.— zł.
Sprzęt tenisowy. Szachy turystyczne po 79,— zł
Śpiwory turystyczne od 270,— zł. Skafandry. Spodnie turystyczne 
oraz inny sprzęt sportowy i ubiory sportowe

DO NABYCIA W SKLEPACH SPORTOWYCH W POZNANIU I NA

Tarcze i maty łucznicze

i koszule

TERENIE WOJEWÓDZTWA.

UWAGA; dla przedsiębiorstw organizujących z funduszy zakładowych, socjalnych i innych — 
ośrodki wczasowe, kolonijne, wczasy świąteczne, campingi, ośrodki turystyczno- 
wypoczynkowe, świetlice oraz dla przyzakładowych kółek sportowo-turyst}’cznycb., 
dla szkół, klubów' sportowych — składających zamówienia bezpośrednio w naszej 
Hurtowni udzielamy w zależności ort artykułu od 8 do 15 •/» rabatu od cen detalicznych.

BLIŻSZE INFORMACJE: udziela Hurtownia Sportowa w Poznaniu, ul. Szkolna 5, I ptr„ teł. 91-49
K3349

Pojutrze ciągnienie
KRAJOWEJ LOTERII PIENIEZKEJ

Spieszcie po szczęśliwe losy!

| OGŁOSZENIA DROBNE |
Sprzedam piec „Strebel” 
powierzchnia og.rz. 40 m 
hydrofor poj.. 1000 1. Lu­
boń 4, k. Poznania, ulica
Sobieskiego 66. 17751g
Wózki dziecięce, autka 
drewniane. koszykowe, 
spacerowe, czeskie na ło­
żyskach kulkowych — no­
woczesne, drewniane, gię­
te. dla bliźniąt oraz lalek 
poleca: H. Świetlik. Po­
znań, Wrocławska 13.

I5478g
Felgi 16 i 20 cal do wozów 
konnych —- przyczep sprze 
daje każdą ilość: J. Draga, 
Mikołów, ul. Pstrowskiego
3, tel. 212-51. K3376
Ciągnik „Hanomag” róż­
ne części, przyczepę, pół- 
ciężarówkę ,,Chevrolet” 
sprzedam. Nowogard. 
Dworcowa 2, tel. 490 (Go-
dlewski). K3384
Lisy niebieskie 9 tys. trój­
ka stare i młode oraz klat­
ki z powodu likwidacji 
sprzedam. Gdynia, Czołgi-
stów 56 m. 8. K3397

Motocykl WFM nowy 
sprzedam. Bernard Micka, 
Swarzędz, ul. Sredzka 10. 

16338g
Sprzedam nowy motocykl 
WFM Poznań, Szama­
rzewskiego 22 m. 10 (3 ra-
zy dzwonić). 17826g

Lokale
Póżnań! 3—4-pokojowe 
mieszkanie przy MTP za­
mienię na podobne mniej 
sze w Warszawie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 17748g
Bydgoszcz! Pokój, kuch­
nia, samodzielne zamienię 
na podobne w Poznaniu 
lub w miastach w pobliżu 
Poznania. Krawczyk. Byd­
goszcz, Na Wzgórzu 15 m.
2. K3335
Pokój 22 ms z przynależ­
ności a mi Bydgoszczy
zamienię na podobne w 
Poznaniu. Bydgoszcz, Al. 
1 Maja 154, m. 12a — Weł-
nicka. K3398
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K3301

Dom murowany

m. 6 Putz. K3068

3 po-
koję z kuchnią, w pobliżu 
miasta (do 5 km) w Po- 
znańskiem, najchętniej ko 
!o Leszna — kupię. Zgło­
szenia z podaniem ceny 
kierować: „Prasa”, Kra- 

: Rów, Rynek 46 dla- nr 
, 13678. K2M63
Gospodarstwo kupię (do 
bra ziemia, masywne bu 
dynki). Oferty szczególe 
we: Warszawa, Tamka

Zamienię 3-pokoje z kuch­
nią, komfortowy w Kali­
szu na mieszkanie 3-poko- 
jowe w Poznaniu lub ku­
pię mieszkanie wyłączone. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
24393p.

Nieruchomości
Domek 10-pokojowy z o- 
grodem, zabudowania mu­
rowane o powierzchni 
2.200 m*. Międzychód, woj.
poznańskie sprzedam.
Gdynia skrytka 362. K3390

urn .Ti iiim iti™ «

Dnia 13 czerwca 1958 r. zmarł długoletni pra­
cownik spółdzielczości rolniczej

JÓZEF SZCZEPANIAK
Dzięki sumiennemu i ofiarnemu wykonywaniu 

obowiązków w okresie 30 lat pracy w naszej 
spółdzielczości, pogodnemu usposobieniu oraz 
życzliwości i koleźeńskości wobec współpracow­
ników Zmarły zaskarbił sobie serdeczną i trwałą 
pamięć.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 bm., 
o godzinie 10,30 na cmentarzu w Junikowie, 
Zarzad Rada Zakładowa Pracownicy 
Wojewódzkiego Związku Gminnych Spółdzielni 

„Samopomoc Chłopska” w Poznaniu. K3440

Dnia 16 czerwca 1958 r. zmarła po krótkich, 
lecz ciężkich cierpieniach, moja najdroższa żona, 
nasza najukochańsza matka, siostra, teściowa 
i babka, przeżywszy lat 52, śp.

z Krupskich

Czesława Krzyżaniak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 19 bm.. o go­

dzinie 10.30 z kaplicy cmentarza'na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążeni 

MĄŻ. DZIECI, WNUKI I RODZINA 
Poznań, ul. Kolejowa 53, Inowrocław,

Sztokholm. 18409g

Dnia 14 czerwca 1958 r. zasną! w Bogu, prze­
żywszy lat 65, nasz kochany ojciec, teść i dzia­
dek, śp.

Franciszek Kaczmarek
Pogrzeb odbędzie się w środę. 18 bm., o godzi­

nie 12 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

ORKA, ZIĘĆ I WNUKI
Poznań, ul. Poplińskch 4 m. 1. 18393g

C. P. L. i A. REGIONALNE BIURO SPRZEDAŻY 
W POZNANIU

poleca

oo znacznie zniżonych cenach:
aimummiiiiHiimiimitiimiiiiimimiiimimiiitiimiimmimiiiiimmiiiił

Kilimy, narzuty, makaty, 
tkaniny dekoracyjne, 
jedwabie ręcznie malowane, 
pamiątkarstwo, 
ceramikę —

w specjalnym punkcie sprzedaży
w Poznaniu, ul. Woźna12

K3433

0O

4o

Ziemi pszenno-buraczanej 
1—8 ha sprzedam. Oźmina, 
Jacewo, pow. Inowrocław.

K3391
Dom z lokalami handlo­
wymi w Rogowie Żniń- 
skim korzystnie sprze­
dam lub zamienię na go­
spodarstwo rolne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Poznań. 
Świerczewskiego 3 dla 
1744 łg
Dom murowany jednoro­
dzinny w Koninie (zagłę­
bie węglowe) sprzedam o- 
kazyjnie. Informacje Wro 
claw. Boya Żeleńskiego 72 
m. 9, tel. 211-52 Leszczyń-
ski. K3181
Superkomfortowa dwupię 
trową willę z ogrodem tw 
Poznaniu, przy ul. Ostro- 
roga — sprzedam. (Możli­
wa ewentualnie zamiana 
mieszkania trzypokojowe­
go na równorzędne, lub 
większe). Oferty 14514 
„Prasa”, Kraków Rynek
46. K3150

Różne
Garbowanie, farbowanie i 
strzyżenie skór baranich 
E. Makowiecki. Poznań - 
Sołacz, Grudzieńiec 66.

______ __ 12400° 
Eleganckie — duży wybór 
nylonowych sukni ślub­
nych, wieczorowych, we­
lonów, nakryć do chrztu, 
ubrania, poleca „Wypo-
życzalnia”
skiego 35.
Zdjęcie
prace ;

Poznań, Sikor 
15598g 

legitymacyjne,
amatorskie wyko-

nuje ekspresowo. Zakrzew 
ski, Grunwaldzka 17 (tyl­
ko w podwórzu). 17054g

Matrymonialne
Biuro Matrymonialne
,,Małżeństwo” Poznań, Li 
belta 29 m. 2 kojarzy mał 
żeństwa w kraju i zagra­
nicą. Biuro czynne w dni 
powszednie godz 15—19.

1721Og

Dnia 16 czerwca 1958 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św„ moja najukochańsza żona i nasza nigdy nie­
zapomniana matka, śp.

Maria Markiewicz
z domu Nowak

Pogrzeb odbędzie się w środę, 18 bm., o go­
dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała 
przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ, SYNOWIE, SYNOWA I RODZINA

Poznań, Drukarska 16a m. 2 (Wilda).

Dnia 15 czerwca 1958 r. zasuęla w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św„ moja najukochańsza 
żona, nasza ukochana matka, teściowa i.babcia, 
przeżywszy lat 68, śp.

z Wojtaszków

* Józefa Przybył
Pogrzeb odbędzie się w środę, 18 bm„ o go­

dzinie 11 w Wilkowicach, pow. Leszno.
W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ, CÓRKI, SYN, SYNOWA,

18309g ZIĘCIOWIE I WNUKI

Dnia 15 czerwca 1958 r. 
trzony Sakramentami św., 
brat, wuj, przeżywszy lat

zasnął w Bogu, opa- 
nasz ukochany ojciec, 
83, śp.

Władysław Mikołajczak
emerytowany nauczyciel.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 18 bm.. 
o godzinie. 13 z kaplicy cmentarnej na Junikow'e.

Strapione 
DZIECI I RODZINA 

Poznań, ul. Poznańska 8/10, Gdynia, Kwidzyń.
Chicago. 18403g

ROGOZIŃSKA FABRYKA MEBLI
W ROGOŹNIE Wlkp., ®1. Kotlarska nr 8 

telefon nr 18

OGŁASZA PRZETARG 
na: malowanie hal prodn&eyjnych o pow. 
ca 4.500 m2, malowanie (olej.) ca 200 okien 

oraz 15 drzwi o różnej powierzchni.
W przetargu mogą brać udział przedsię­

biorstwa państwowe, spóldśielcze i pry­
watne.

Termin składania ofert do dnia 25 czerw­
ca 1958 r.

Komisyjne otwarcie ofert 26 czerwca 1958 
r. o godz. 10.

Szczegóły do omówienia w Dziale Tech­
nicznym.

Zastrzegamy sobie prawo dowolnego wy-
boru oferenta. K3365

POZNAŃSKA 
WYTWÓRNIA PAPIEROSÓW 
Poznań, ul. Wojskowa 5 

OGŁASZA PRZETARG

1)

2)
3)

4)

na wykonanie:
instalacji hydrantowej w budynkach 
żłobka i przedszkoli
robót malarskich w budynku żłobka;
okresowych badań i naprawy gromo- 
chronów;
remontu urządzeń i instalacji akustycz­
nej zakładu.

Pkt. 1. rozumie się z pełną dostawą ma­
teriałów, do pozostałych częściowo dostar­
czy zleceniodawca.

Bliższych informacji udzieli Dział Głów­
nego Mechanika Poznańskiej Wytwórni 
Papierosów’, Poznań, ul. Wojskowa 5.

W przetargu mogą wziąć udział przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry- 
wratne.

Termin składania ofert do dnia 25. VI. 
1958 r.

Otwarcie ofert nastąpi 26. VI. 1958 r. o 
godz. 10.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta.

Termin przystąpienia do prac niezwłocz-
nie. K3341

Druk: Zakłady Graficzne lin M Kasprzak* 
w Poznaniu. R-4



Pocztówka
z Poznania

Niedziela minęła pod zna­
kiem — wycieczek. Wszy­
stkie ulice w pobliżu tere­
nów targowych zamieniły 
się w parkingi. Na Targach 
po raz pierwszy od tygod­
nia zaludniło się. Był tłok. 
Zresztą nie tylko na MTP. 
Na Sołaczu nie było ani 
jednej wolnej ławki. W o- 
gródku przy kawiarnianym 
o godz. 18 zabrakło sałatek 
i ciastek. Kelnerki „upada­
ły” ze zmęczenia. Wygrali 
chyba tylko ci, którzy za­
brali z sobą własny pro­

wiant i spędzili słoneczną 
niedzielę nad Wartą, czy w 
innym letniskowym miej­
scu. Chociaż i tam pełno 
było wycieczkowiczów. Po­
znańskie parki wyglądały 
już w południe niechlujnie. 
Trudno inaczej nazwać za­
śmiecone trawniki. A jesz­
cze rano aż lśniły czysto­
ścią. Zapewniam Was, że 
kosze do śmieci znajdują się 
w parkach...

Wielkim powodzeniem 
cieszyła się sprzedaż na 
wolnym powietrzu truska­
wek i czereśni. Ludzie cier­
pliwie czekali w długich

„Koziołki7'
—Kaliszowi

Z fuduszów „Koziołków' 
Kalisz otrzymał w tym roku 
770 tys. zł. Sumę tą przezna­
czono na remont nawierzchni 
ulic i urządzeń melioracyj­
nych.

Prezydium PRN otrzymało 
na razie 100 tys. zł przezna­
czając je na założenie sieci 
wodociągowej i budowę stu­
dni w gromadzie Lisków, (t)

Ziemi Kostrzyńskiej

kolejkach, 
smaczne

by kupić te
pierwsze owoce.

Cena 20,— zł za 1 kg tru-
skawek. Czereśnie 
14,— zł za kg.

tańsze

Zmęczeni całodziennym 
zwiedzaniem Targów i mia­
sta przyjezdni (nie tylko) 
wypili „morze” napojów 
chłodzących.

Na wielu boiskach szkol­
nych harcerze urządzili 
wenty. Jak zwykle cieszyły 
się one powodzeniem. Brać 
harcerska potrafi sama i 
drugich zabawić.

Późnym wieczorem wy­
jątkowo w dniach targo­
wych Poznań tętnił życiem. 
Ulice zazwyczaj po godz. 22 
puste — wczoraj były prze­
ludnione.

Zdjęcie K. Przychodzkie- 
go przedstawia Most Dwor­
cowy we wczesnych godzi­
nach rannych. Później ruch 
był znacznie większy.

rolnictwu

Cztery razy
Nim wybrałem się na tego­

roczne MTP przejrzałem no­
tatki z lat 1955, 56 i 57. Tak dla 
przypomnienia i porównania. 
Interesowało mnie dawniej i 
teraz rolnictwo, oraz działy go­
spodarki narodowej z nim ko­
operujące, przede wszystkim, 
przemysł maszynowy. W no­
tatniku z 1955 roku przeczyta­
łem — gigantomania. Uzasad­
niłem to określenie takimi eks­
ponatami jak kontbajny, 45- 
konpe ciągniki, czteroskibowe 
pługi, czterometrowe siewniki, 
młocarnie o wydajności 16 
kwintali na godzinę bez pras 
i transporterów do słomy. Ani 
śladu nowych i małych, ani 
śladu udoskonaleń w mniej­
szych narzędziach starych.

W konkluzji napisałem wów-
czas .Głosie”, że przemysł
zapomniał, iż 78 procent na­
szego rolnictwa, to gospodarka 
drobnotowarowa, która nie mo­
że używać maszyn-gigantów.

W notatkach z 1957 roku 
’ ’ znalazłem taką uwagę:

Poprawa na odcinku maszyn
rolniczych, 
maszynowy 
cie o całym 
eksponatów

polski przemysł 
pomyślał naresz- 
rolnictwie. Wśród 
prototypy — ma-

Pomaga 
ii wychowuje

tak!

Informujemy
Związek Bojowników o Wolność 

1 Demokrację — Komisja Środo­
wiskowa Powstańców Wielkopol­
skich 1918/19, urządza 18 bm. o 
godz. 10 w Domu Ludowym w 
Przygodzicach (pow. Ostrów), ze­
branie organizacyjne Komitetu 
„Odbudowy Pomnika Powstańców 
Wielkopolskich*’.

łej, lekkiej snopowiązałki kon­
nej, małej młocarni czyszczą­
cej, kosiarki z przyrządem 
żniwnym oraz wiele drobniej­
szych narzędzi z udoskonale­
niami technicznymi. Coś się 
zaczyna dziać w przemyśle 
maszynowym — napisałem w 
sprawozdaniu. Konstruktorzy 
zaczynają myśleć realnie. Wi­
dzą perspektywy, ale i teraź­
niejszość, aktualne potrzeby 
drobnego i średniego rolnic­
twa. Miejmy nadzieję, że szyb­
ko przejdziemy z prototypow- 
ni do taśmy seryjnej...

Nadzieja nie zawiodła, cho­
ciaż powiadają, że to matka 
naiwnych. Ziszczenie jej zoba­
czyłem na tegorocznej ekspo­
zycji polskiej, w dziale ma­
szyn rolniczych. Zeszłoroczne 
prototypy noszą już knkuset- 
ne numery produkcyjne, scho-

*

ster 1 czeladnik’*; LESZNO: 
„Wesele Figara*’; WIELUŃ: 
„Bezimienna Gwiazda*’.

Kina

Czerwiec imieniny:

17 Jana, 
Justyny

wtorek W
leatry

I OPERA: wtorek g. 19 — „AI- 
. da”, środa g. 19.30 — „Verbum 
, Nobile’*, czwartek g. 19 — „Ho 
: lender Tułacz’*., piątek g. 19 — 
[ „Sprzedana narzeczona’*, sobo- 
r ta g. 19 — ,,Traviata*’, niedzie- 
I la g. 19 — „Turandot*.’. TEATR 
I POLSKI: wtorek i środa g. 19 
I — „Wizyta starszej pani”, 
I czwartek i piątek g. 19 — 
k „Tramwaj zwań/ pożąda- 
k niem’*, sobota — „Pan Jowial- 
i ski’*, niedziela — „Wizyta 
[ starszej pani’*; TEATR NO- 
’ WY: wtorek g. 19 — „Oj męż- 
F czyżni, mężczyźni*’, od środy

KALISZ — Stylowe — „Fo- 
lies Bergóres” (franc. 18 1.); 
Wolność — „,Kto zabił*’ (fran­
cuski 18 1.); GNIEZNO — Po­
lonia — „Człowiek w nieprze­
makalnym płaszczu’* (franc. 
18 1.); Lech „Noce Cabirii" 
(włoski 18 1.): OSTRÓW — Ro­
ma — „Niebieski Ptak*’ (wło-
ski 13 1.); Słońce ,Dzień

do piątku
doskonałe*’, sobota

„Samobójstwo

$

*

J1H", 
czyżni 
KA:

niedziela — 
I, mężczyźni’*

- „Jim i 
„Oj męż- 
OPERET-

od wtorku do niedzieli
g. j9 30 — „Kraina Uśmiechu’*; 
TEATR „MARCINEK”: wtorek 
g. 16.30 — „Awantura w Pacyn 
kowie", środa g. 16.30 — „Przy 
gody Koziołka Matołka*’, czwar
tek g. 11 — „ 
ka Matołka*’ 
„Awantura 
piątek g. 11

.Przygody Kozioł’

gniewu’* (duński 16 1.); LESZ­
NO — Sportowiec — „Symfo­
nia leningradzka’* (radź. 12 1.);

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
15.10 — koncert Państw. Chó­

ru Ludowego im. Piatnickiego; 
15.30 — dla dzieci odcinek 1 
opow. „Daszeńka”; 16.05 — u- 
twory skrzypcowe wykona Ka­
rol Teutsch; 16.25 — gra zestpół 
Mieczysława Janicza; 16.50 — 
porady praktyczne dla kobiet; 
17 — na fali melodii; 17.45 — 
polemiki i problemy; 17.55 — 
wiadomości sportowe; 18 —pio 
senki śpiewa Halina Chmielew 
ska; 18.10 — aktualna audycja 
dla młodzieży; 18.35 — muzyka 
i aktualności; 19 — chwila mu-

dzą z taśmy seryjnie i zbliżają 
się coraz bardziej do rolnika- 
użytkownika. Starołęcka fa­
bryka ma wypuścić do końca 
czerwca 200 szt. snopowiązałek 
konnych oznaczonych symbo­
lem WK 1—1,5. Takiej właśnie 
maszyny brakowało i brakuje 
naszym rolnikom indywidual­
nym. Lekka (690 kg), o półto­
rametrowym pokosie, na ogu­
mionych kołach, z kulkowymi 
łożyskami może być eksplo­
atowana w normalnych wa­
runkach glebowych przy po­
mocy 2 koni. Zaczepiać można 
do niej także lekki ciągnik np. 
Zetor. Cenna 25.000 zł nie jest 
oczywiście zbyt przystępna, 
ale przypuszczać należy, że 
średni i drobni rolnicy dadzą 
sobie z tym radę, tworząc ma­
łe spółki maszynowa.

Lepiej przedstawia się pro­
dukcja wspomnianych mło-. 
carń oznaczonych symbolem 
MSC-6A. Cechą dodatnią mło­
carni jest jej lekkość i ogu­
mienie kół, co ułatwiać będzie 
transport z jednego miejsca 
pracy na drugie. Rzecz o wiel­
kim znaczeniu dla rolników. 
Posiada ona wmontowany mo­
tor elektryczny, który np. po 
omłotach może być łatwo wy­
montowany i użyty do napędu 
innych maszyn. Można ją rów­
nież napędzać motorem spali­
nowym.

Wydajność nowej młocarni 
wynosi 750 kg oczyszczonego 
zboża na godzinę czyli w sam 
raz dla średnich i większych 
gospodarstw indywidualnych. 
Właściciele mniejszych gospo­
darstw mogą ją nabywać do 
spółki z sąsiadami, do czego 
zresztą spowoduje ich cena — 
32.000 zł.

Ponieważ snopowiązałek bę­
dziemy mieli w najbliższych 
latach stanowczo za mało, a 
żniwiarki-śmigłówki słusznie 
wychodzą z mody, z uznaniem 
muszę podnieść, że kilka fa­
bryk produkuje już w nieogra­
niczonych ilościach kosiarki 
konne z przyrządem żniwnym. 
Co to za nowość ów przyrząd? 
A właśnie, że nowość. Do nor­
malnej kosiarki demontowane 
jest urządzenie, które pozwa­
la przy minimalnym wysiłku 
składanie koszonego zboża w 
kupki. Ułatwia to rzecz prosta 
wiązanie snopów. Chcąc kosić 
trawę lub koniczynę przyrząd 
z łatwością się wykręca.

No i wreszcie czwarta pozy­
cja — nowość polskiego prze­
mysłu maszynowego — Ursus 
C-308, zwany popularnie ma­
łym robotem. Otóż ten mały 
robot, 8-konny, jednoosiowy 
traktorek na benzynę, posiada 
już cały komplet przyczepnych 
narzędzi uprawowych i trans­
portowych — małą platformę, 
pług, włókę, bronę, kultywa- 
tor, dołownik, obsypnik, wa-

lec, opełacz, a nawet jedno­
metrowy siewnik do zboża. 
Wszystko to na razie proto­
typy, ale chyba w przyszłym 
roku na wiosnę drobni rolnicy 
i ogrodnicy będą mogli ten 
komplecik kupować. W ma­
łym, 3—5 hektarowym gospo­
darstwie może on z powodze­
niem zastąpić konia. W ogrod­
nictwie zaś będzie nieocenio­
nym pomocnikiem.

Tak więc nasz przemysł ma­
szynowy — podkreślam — dał 
wreszcie rolnictwu coś kon­
kretnego, cztery nowoczesne 
narzędzia, które ułatwią pracę 
podczas żniw i omłotów i przy­
czynią się do obniżki kosztów 
produkcji. Głosuję z satysfak­
cją i pochwałą: cztery razy —

11/ spaniała pogoda towarzy- 
** szyła w ub. sobotę i nie­

dzielę 275 turystom, którzy 
wzięli udział w Młodzieżowym 
Rajdzie Turystycznym po Zie­
mi Kostrzyńskiej. Na dwóch 
trasach półtoradniowych, 1-je- 
dnodniowej oraz dowolnych 
kolarskich i motorowych' ucze­
stnicy rajdu poznali przepięk­
ne zakątki okolic Nekli, Czer­
niejewa i Kostrzyna, piękniej­
sze miejscami cd naszego 
Wielkopolskiego Parku Naro­
dowego. Turyści przybyli z 
Buku. Gniezna, Ostrowa, Sław 
na i Środy, a nawet z Bydgo­
szczy, aby poznać kostrzyńskie 
szlaki. Poznań reprezentowały 
m. in. harcerskie drużyny nr 
nr 1, 5, 30 i 34, Koło Miejskie 
PTTK, „Centra”, Oddział Mię­
dzyuczelniany i inne.

IV iezapomniane wrażenie 
' pozostawiło na tury­

stach sobotnie ognisko. Nad 
brzegiem leśnego jeziora, na 
pięknej polanie, spotkali się 
uczestnicy dwóch tras, aby 
spędzić wspólnie uroczy wie­
czór. Zorganizowany przez 
harcerzy program obejmował 
monologi, skecze, śpiew. Wre­
szcie popłynęła w dal trady­
cyjna harcerska pieśń: „Idzie

Pruszyński. Z kolei kierownik 
rajdu wręczył wyróżniającym 
się na trasach rajdu drużynom 
nagrody, ufundowane przez 
Prezydia PRN w Środzie i 
MRN w Kostrzynie, DOSZ 
oraz Oddział PTTK.

Nie często się zdarza, aby 
tak wzorowo przygoto­

wana była impreza turystycz­
na, jak Młodzieżowy Rajd do 
Kostrzyna. I za to, jak rów­
nież za umożliwienie poznania 
turystom pięknych, a nie zna­
nych dotąd zakątków Wielko­
polski, należą się organizato­
rom, a szczególnie niestrudzo-
nemu prezesowi Oddziału
PTTK w K&strzynie kierowni­
kowi rajdu — Romanowi Zięt­
kowi, słowa uznania i wdzięcz 
noś ci.

(V)

Wieści z Kalisza

w

Pacynkowie”, g.

godz. 16.30 — 
Pacynkowie’*, 
„Awantura w 
16.30 — „Przy

zyki’ — 19.05 — 
granicą: 19.20 —

co nowego za 
„magazyn mu

noc. Czas na spoczynek
przygotowany w stodołach, a 
dla najmłodszych w gościn­
nej leśniczówce w Jeziercach.

Do raz drugi «apłonęło 
* ognisko na b. boisku w 

Kostrzynie w czasie uroczy- 
staści zakończenia rajdu. Tu-

Kaliskie Zakłady Ceramiki Bu- 
dowlanej oddały do użytku dwa' 
nowe bloki mieszkalne dla 45 ro­
dzin. Również Kaliskie Zakłady 
Remontu Maszyn Przemysłu Włó­
kienniczego kosztem 3 min. zł wy 
budowały przy ul. Handlowej 
dom, w którym zamieszkały 22 ro­
dziny.

Młodzież kaliska zrzeszona w 
Związku Młodzieży Socjalistycz­
nej, przygotowuje się do obcho­
du rocznicy powstania Związku 
Walki Młodych. Komitet Miejski 
ZMS projektuje wydanie pamięt-

I rystów powitał serdecznie, a
tak! Oby tych nowości było zarazem zaprosił na wszystkie 
jak najwięcej.

nika popularyzującego 
chu młodzieżowego na 
lisza i powdatu.

Ulica Częstochowska

historię ru 
terenie Ka

otrzymuje

K. JAZWIECKI
imprezy, przew. Prezydium 
MRN w Kostrzynie — Michał

nową nawierzchnię asfaltową. W 
ubiegłym roku nową nawierzchnię 
założono na ul. 23 Stycznia, (t)

gody Koziołka Matołka’*, sobo­
ta g. U — „Awantura w Pa-s 
cynkowie*’, g. 16.30 — „Przygo 
dy Koziołka Matołka", niedzie

zyczny*’, 20.23 — kronika spor­
towa- 20.35 — chwila muzycz­
na; 20.40 — wiązanki rozrywko 
we; 20.50 — koncert symfonicz
ny; 22.15 XXXIX raport

la g. U .Awantura w Pa­
cynkowie”. g. 16.30 —' „Przygo 
dy Koziołka Matołka’*.

KALISZ: Czarodziejska
rzepka’*; BŁASZKI: — „Maj-

Amadeusza Przepiórki „O nie­
rozważnym mężu*’; 22.45 — mu 
zyka taneczna; 23.20 — kon­
cert solistów.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 8.30, 
12.04, 16, 17.40, 18.30, 20 1 23.50.

ł

3augava wygrywa 
turniej

; W ostatnim dniu międzynarodo- 
Iwego turnieju w koszykówce ko- 
Ibiet Lech pokonał zdecydowanie 
AZS 60:24 a Daugawa (Ryga) — 

' Olimpię — 80:33. Tym samym ze­
spół łotewski bez porażki zajął 
pierwsze miejsce. Bezpośrednio po 
zakończeniu zawodów zwróciliśmy 
się do trenerów zespołów, by wy­
powiedzieli swe uwagi o turnieju.

TRENER ALTSBERGS, Dauga­
wa: „Pierwsze trzy drużyny: Dau­
gawa, Lech i Olimpia reprezentują 
w przybliżeniu równą klasę. AZS 
odbiega dość wyraźnie od tej trój­
ki, ale wydaje mi się, że jest to 
drużyna przyszłości, bo jest tam 
kilka dobrych koszykarek. Z ze­
społów poznańskich najwięcej ce­
nię Lecha. Moje zawodniczki naj­
lepiej wypadły w meczu z Olimpią.

TRENER GRZECHOWIAK: Za­
imponowała mi przede wszystkim 
Daugawa. Nie ma w niej wielkich 
indywidualności na miarę Olesie- 
wiczowej czy Beyerówny. Grają za 
to w zespole tym koszykarki o bar 
dzo wyrównanym poziomie. Czyni 
to zespół, szczególnie przy jego 
dobrym wyszkoleniu technicznym 
i taktycznym, bardzo groźnym 
przeciwnikiem.

TRENER KASPRZAK (Olimpia): 
Turniej przebiegał w bardzo nie­
korzystnym dla nas okresie, bo­
wiem formę koszykarek ustawia­
łem pod kątem przyszłych rozgry­
wek ligowych. Stąd też niektóre 
słabe mecze.

TRENER KLIMEK (AZS): Po­
wiem tylko o gościach. Koszykar­
ki Daugawy zaimponowały mi 
techniką i przede wszystkim 
sprawnością fizyczną. Turniej u- 
ważam za udany.

Rozmawiał:
Wł. OFIERSKI

Interesujący, pokaz
18 bm. o godz. 10 w gospo­

darstwie PGR w Naramowi­
cach Odbędzie się Międzynaro­
dowy Pokaz Maszyn Rolni­
czych. W pokazie wezmą u- 
dział znane firmy z Anglii, 
Bułgarii, Holandii, USA, Wę­
gier, Szwajcarii, NRF itp. 
Obok maszyn rolniczych za­
granicznych, poddane będą 
próbom także polskie kon­
strukcje siewnika, roztrząsa- 
cza do siana, ciągników i wie­
lu innych.

Ta interesująca impreza, 
której efektem będzie zdoby­
cie nowych doświadczeń, zo­
stała zorganizowana przez tar­
gową służbę Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej.

(zm)

Oto fragment z ostatniego po­
jedynku o mistrzostwo II ligi 
piłkarskiej pomiędzy Lechem 
a Calisią, zakończonego ciężko 
wywalczonym zwycięstwem 
dębieckiej jedenastki 3:2. 
Brychcy — bramkarz gości 
unicestwia główkę napastnika 

Lecha Rafała Anioły, (tp)
Fot. K. Przychodzkl

Piłkarze idą na odpoczynek
Po z górą trzymiesięcznych bojach, zakończyli piłkarze wio­

senną rundę rozgrywek. Większość z nich pójdzie na za­
służony odpoczynek Nie wszyscy, gdyż reprezentantów spotka­
nia z NRD, drużyny Polonii Bytom, Łódzkiego KS i Górnika 
czekają jeszcze spotkania zagranicą.

Od 1— 15 lipca muszą pauzować 
bezwzględnie wszyscy. Taka, zresz 
tą najzupełniej słuszna jest decy­
zja — PZPN.

Mistrzem wiosennym I ligi zo­
stała drużyna bytomskiej Polonii 
przed stołeczną Legią 1 ŁKS. W 
II lidze grupie południowej przo­
downikiem jest Naprzód z Lipln, 
a w grupie północnej Pogoń Szcze 
cin przed Śląskiem i Lechem, któ­
remu pozostało do rozegrania jed 
no spotkanie z Piastem. W razie 
zwycięstwa Lech poprawi swój 
stan punktowy, lecz nadal utrzy­
ma trzecie miejsce.

W drugiej połowie lipca roz- 
poczną się już spotkania jesiennej 
rundy. Na pewno przyniosą one 
wiele emocji również piłkarzom 
Wielkopolski,

W 
kiej 
nia

mistrzostwach Ligi Wojewódz 
Olimpia zdecydowanie umac 
swoją pozycję przodownika.

Oto wyniki ostatnich pojedyn­
ków: Olimpia — Budowlani 6:0, 
Polonia Piła — Kolejarz Kępno 
4:1, Polonia Poznań — Lech 3:1 
Polonia Chodzież — Prosną l:oj
Luboński KS Polonia Leszno
1:1, Dyskobolia — Obra 3:1.

W I lidze hokeja na trawie dwa 
prowadzące w tabeli zespoły 
Warta i Grunwald rozpoczęły ge­
neralne „pranie”. Grunwald zwy-
ciężył Siemianowiczankę
„Zieloni” pokonali Piast

6:1, 
Gliwi-

Sukces motorowodniaków
LPŻ — Poznań

W Sławie Śląskiej odbyły się 
międzynarodowe zawody motoro- 
wodniaków. Obok zawodników 
polskich uczestniczyli również re­
prezentanci NRD. Ogółem wzięło 
udz/ał przeszło 30 motorowodnia- 
ków. Najwięobj startowało w kat. 
250 ccm. Zespołowo wygrała dru- 
żyna LP2 Poznań, w składzie: 
Rybka, Borak i Przychodni, któ­
rzy w tej kolejności ukończyli wy 
ścig.

W klasie 350 ccin zwyciężył Si- 
lecki (LP2) na „AS”, maszynie 
zbudowanej przez Antoniego Sznaj 
dra. (x)

Czempiń wygrał

Do turnieju o nagrodę ZMS, ro­
zegranym w Śremie, stanęły dru­
żyny Czempinia, Środy i Śremu. 
Pierwsze miejsce zdobył zespół 
Czempinia w składzie: Kazimierz 
Maślak (nie stracił żadnego seta), 
Ryszard Maślak i Marian Piotrow 
ski, (x)

ce 6:0, Stella — Włókno 2:0, AZS 
Poznań — przegrał ze swym 
Imiennikiem z Katowic 1:2, a 
Start zwyciężył średzką Polonią 
5:2.

Koszykarki Łotwy
dziś w Kościanie

Ostatnim występem koszykarek 
łotewskich na terenie naszego wo­
jewództwa będzie propagandowy 
mecz z Olimpią, który zostanie 
rozegrany dzisiaj o godz. 18 w Ko 
ścianie w nowowybudowanej sali 
gimnastycznej. Podczas meczu zo­
baczymy czołowe zawodniczki ło­
tewskie z reprezentantką ZSRR 
Bitnere na czele. (Of)

Coraz ciekawiej 
na boiskach 
w Szwecji

Trudno przewidzieć komu przy- 
padnie tytuł mistrzowskiej piłkar­
skiej drużyny świata. Niespodzian 
ka idzie za niespodzianką.

Ostatnie wyniki: NRF — Irlan­
dia 2:2, Argentyna — CSR 1;6> 
Francja — Szkocja 2:1, Paragwaj 
— Jugosławia 3:3, Szwecja — Wa­
lia 0:0, Węgry — Meksyk 4:0, Bra­
zylia ZSRR 2:0, Anglia — Austria 
2:2.

Dziś walczyć będą: Irlandia *■ 
CSR, Węgry — Walia i ZSRR 
Anglia. Zwycięzcy zakwalifikują 
się do ćwierćfinałów, które odbę­
dą się 19 bm. Grać będą: Francja 
z CSR lub Irlandią, NRF z Jugo­
sławią, Szwecja z ZSRR lu 
Anglią oraz Brazylia z Węgraml 
wzgl. Walią. (p)

Komunikat „Totka“
P. P. Totalizator Sportowy 

wiadamia.. że na XI zakłady P* 
karskie na dzień 15 czerwca ■ 
wpłynęło 777.298 rozwiązań. Zg 
nie z regulaminem na nag.1029g 
3-ch stopni przypada kwota 777. 
zł. u 1

Na konkurs „Toto-Lotka ‘ n 
dzień 15 czerwca br. wPIyn^a 
6.139.522 rozwiązań. Tak więc 
nagrody 5-ciu stopni przyPa 
kwota 6.139.522 zł. .

Wylosowano następujące J 
scypliny sportowe:

łucznictwo nr 17. piłka 
nr 23, rzut dyskiem nr 29. str 
lectwo nr 39, szybownictwo ’ 
tenis stołowy nr 45 oraz doda 
we kajakarstwo nr 14

Koziołki: 4, 6, 7, 11, 12, 22. ।
Dodatkowe losowanie: ।

17 _ 25 — 31 — 33 — 35 — «• 1


